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Ogłetzeela przyp łiją  we Lwowie
Miara A d m in istra c ji ,D x ie n n ik a  P o lsk ia g a * , pU« 

Marj&cki ). 6 i 7 i B i ir o  d z ie n n ik ó w  Ludwik* 
P 1 ® 1 ■ a ulica Karola Ludwika 1. 9.

W. WLdmin: pp. ha_ien«tula & Vorier, (Otta Hau), 
H. Dul -i H. Schalek, A. Oppelik’* Nach., Rudolf 
Hona i J. Danueberg; w Parjrżu: C. Adam 83 
rut de Vannna.

U(l*nouia pnyjm ęe i i ;  la  oplata 1 0  ceatów ad jaduegr 
w iania drobnym drukiem (petit).

Oeuiasiouia a ślubach, zaręczynach i inna prywatna 
komunikaty po kronice za jeden w ienz BO ct.

Prywatna koreapondancje 1 0  i nekrologja 8 0  centów »< 
wierna.

Drabna onloemaia l 1/, centa ad wyrazu. Pamiaszkaala 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklaay w rnbryoe Nedeałue 80 ot. od wiersza wychodzi codziennie me wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano

Przedpłata wyaosl we Lwowie;
Haaznia 18 zl. — półrocznie 9. zL — kwartalnie 4 zl. 

50 ct. miesięcznie 1 zL 50 ct., za przesyłkę d» 
domu dopłaca się 90 ct. miesięcsnis.

X przesyłka pocztową ■r państwie austrjackiamt rocznie 
24 u . — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zl. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę da całych Idami* rocznie 
60 marek — kwartalnie 12 marak 60 fenifów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcnrji rocznie 30 
franków kwartalnie 20 franków.

Hinra R adakcji .Dziennika Pakkiego*, plae łtarjaaki 
licz r  6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ia  tw r a e a .

Draer „Dzleaelka Pel»klefe“ kautatfe •  ot.

Sprawy serbskie.
Lwów 19 w rześn ia.

P ro ces  be lg radzk i dob iega końca, a  je izcze  
tru d n o  orzec, o ile by ł on  uspraw ied liw iony , a 
o ile by ł re z u lta tem  n ienaw iści p a rty jn e j. T o  
je d n a k  n ie u lega w ątp liw ości, że nie przyczynił 
się on do p o p raw ie n ia  sy tuacji ek s-k ró ła  M ila­
n a  an i w k ra ju  w łasnym , an i w  obec za g ran i­
cy. T a m  i tu  odezw ały  się g losy po tęp ien ia , a 
n a w e t — o ile w ie rz jć  m o żn a  — m ocarstw u  
in te re so w an e  ostrzegły  rząd  serbsk i pó lu rzęd o - 
w nie, ażeby n ie  n adużyw ał p rocesu  do celów  
politycznych . T ę  chw ilę w ybrał. ek s-k ró low a 
N ata lja , ażeby p rzypom nieć  się  św ia tu  i to  k o ­
sz tem  sw ego m ałżonka . P rz y p o m n ia ła  się w  sp o ­
sób  iście o ry g in a ln y : now elką , a  ruczaj s l .g o r ją  
p. t. .M atk a* , zam ieszczoną n iem al Tównocześnie 
w kilku  n iem ieck ich  i francusk ich  p ism ach . W  
now elce tej o p o w iad a  o szczęśliwej m atce , ży­
jące j ty lko  w sw oim  synie i d la  syna , m arzącej 
o jego szczęściu i przyszłości. .S z a ta n *  pozazd ro ­
ś c i  je j szczęścia i po rozum iew ały  się ;o  .Z d rad ą *  
uspd  czujność m atk i i p o rw a ł je j sk a rb  jedyny .

P e łn a  rozpaczy  ruatka  puszukuj? sw ego drie- 
cięcia p rzez cale la ta  n ad a rem n ie  — ale ciągle 
idzie jego  śladem . D ochodzi w reszcie do  m ie j­
sca, gdzie j t j  syna u k ry to , ale a ż jb y  d o stać  się 
do  niego, trzeba  u sunąć  dw ie skały , tam u jące  
p rzy stęp . Z b ro jn a  m iłością m a tk a  nie lęka się 
p rzeszk o d y : Izam i zw ilża skały , a palcam i o d ry ­
w a je d n ą  część po d rug iej... ciągle bbżej syna, 
9lyszy glos jego , w zyw ający  ją  do siebie, bo  i 
on  do jrza ł i zm ężn iał, chw ycił za eręż , poko­
nał sw ych szatańsk ich  stró żó w  i sto i pełen  si­
ły  i w ładzy — sp raw ied liw y  lecz g roźny !

.S z a ta n i p łacz* —  a  ludzie się śm ieją , bo
rad o w ać  się m uszą  ludzie, gdy sza tan  płacze*. 

«a a
O to  k ró tk ie  streszczanie now elk i, nap isane j 

z n iem ałym  ta len tem , k tó re j treść  zaczerpn ię tą  
je s t z życia N atalji. P rzy p o m in a  o n a  w niej 
św ia tu  d ram a ty cz n ą  scenę w W iesbaden , gdzie 
p o dstępn ie  p o rw a n o  jej dziecko i zdobne k ró ­
lew skim  ty tu łem , o sadzono  ni tro n ie  serbsk im .

Czy je d n a k  a leg o rja  ta  —  o ile dotyczy
przyszłości — m a szanse spe łn ien ia  się, o tern
tb y b a  b ard zo  w ątp ić  należy. D ynaa tja  O b re n o -
w iczów  nie m a  dziś szczególniejszych s z a n s . .

*ft ft
W  procesie  b e lg radzk im , bez w zględu  n a  

jego  p row en iencję , nie e h o d /i o to , czy K ueze- 
wicz je s t is to tn ie  m o rd e rcą , czy też tylko a jen ­
te m  p ro w o k acy jn y m , lu b  też tak ich  s>jentów 
narzędziem . T o  g ra  va banque, w k tó re j O b re - 
now .cze d a ją  k o ro n ę  ja k o  staw kę, a  b ank ierem  
je j uie je s t gogo b u lw aro w y , K arageorgew icz, 
ale  —  książę C zarnych  gór. T a k  m usi się o d p o ­
w iedzieć, jeżeli w  m yśl s ta re j rzym skiej zasady 
zap y tam y  ncui bono* dzieje się to  u a  pó łw yspie 
bałkańsk im , oo się dzie je :

A m bic je tego .je d y n e g o  przyjaciela*  ca ra  
A lek san d ra  III. by ły  zaw sze b ardzo  w ielkie, a 
chociaż sku tk iem  po rozum ien ia  R osji z A u s tro -  
W ęg ram i p lany  federacy jne jego  m usiały  na 
pew ien  czas zam ilknąć , to  je d n ak  nie da l o u  za 
w y g ran ę . W yróżn ia jące  przyjęcie, jak iego  d o zn a­
w ał w T u rc ji, sk ierow ało  po d ejrzen ia  co do Ni­
k ity  w in n ą  s t r o n ę :  O to  ze w s z y t i i tg o  zdaje 
się być p ew n ą  rzeczą, że m yśli on o złączeniu  
S e rb ji i serbskiej M acedonii z C zaruog  ir -e m  — 
zanim  pom yśli m oże o B ośuii i H en o g u w in ie . 
T o  p ew n a , że jeżeli is tn ia ło  s . rzysiężenie w 
B elgradzie i było — ja k  m ów i a k t o sk arżem a — 
podsycane r, zew nątrz , to  nie skąd  inąd , ty lko  z 
C etynii. I w tern leży n iebezpieczeństw o.

Jeżeli bow iem  proces u ie  do sta iczy  n iezbi­
tego dow odu  w iny o skarżonych , to  d w ó r się 
g ru n to w n ie  zb lam u je  i ag itac ja  rad y k a ln a  zyska 
p o d a tn y  g ru n t, z k tó reg o  N ikita sko rzystać  za­
pew ne n ie om ieszka.

A  sy tuac ja  n ieste ty  je s t tak a , że p roces do 
dz:ś d n ia  m a w szelkie cecby nie w y m ia ru  sp ra -  
w idliw osci, ale pol-tycznej ro b o ty  — w tych 
w aru n k ac h  a lego rja  kró low ej N ata lji m oże być 
bardzo  d o b rą  rzeczą lite rack ą , alo —  p rzep o w ie­
dn ie  końcow a m oże się s ta ć  fa ta ln ie  m ylną!
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A f i W O R .

LICYTANCI.
(SZKICE Z ŻYCIA).

W  izbie, za sto łem  zap isan y m  k red ą , sie­
działo k ilk u n astu  żydów . W  ich to  g łow ach  
w łaśn ie  m iały  siedlisko ow e zw yrodn ia łe  sio - 
strzyce. K ręciły się p o d  czaszkam i, rach o w ały , 
b iegały  p o  zlożonycb u a  pó łkacb  i zaw ieszo­
nych  u a  śc ianach  p rze d m io ta ch  i w raca ły  z po ­
w ro tem , brzęcząc ja k  ró j pszczół p rzy  p la strze  
p rzaśn eg o  m io d u , k ręcąc  się ja k  s ta d o  czarnych  
w ro n  za u jrzen iem  pad liny .

T rz e p o ta ły  lepkiem i od łsz ludzkich  sk rzy ­
d łam i, o strzy ły  oślizgłe w  pocie dzióby, z a ta ­
p ia ły  sz p o n y  w  ro zstaw io n e  rup iec ie , znosząc 
je  do  m g ław ego  św ia te łka  L m p k i, p rze g ląd a jąc , 
szacując.

P o ro zu m iew a ły  się m ięazy  so b ą  jed n em  
s ło w e m :

— H an d e l 1 H a n d e l ! H a n d e l!
K ażda m ia ła  u a  sob ie ja rz m o  in te re su  i 

chciw ości.
W idok te n , o ile w  pierw szej chw ili u r a ­

dow ał, o ty le później zm roził p rzy b y łą .

Niedoszły kandydat.
Dziennik Petit Journal, wychodząc; w W ie­

dniu, zamieszcza wstępny artykuł o wewnętrznem 
położeniu Austrji, który zawiera tyle zajmujących spo­
strzeżeń i informacyj, że podajemy go w całości:

Zaproszenie, rozesłana przez prezydenta izb; po­
selskiej, dra Fuchia, do prezesów klubów, bez wzglę­
du na to, czy się przyda na co, lub nie, może w 
każdym razie sprowadzić zmianę gabinetu i systemu. 
Prawdopodobnie rozpoczęłoby od ministerstwa przej­
ściowego, choćby pod prezydjum By andt-Rheidta, 
aby utworzyć następnie stały gabinet, przypuśćmy 
pod prezydjum Aahrentbala. Czy to będzie Aehren- 
thal, czy też kto inny, w krżdym razie należeć bę­
dzie do tej samej barwy politycznej, do jakiej zali­
czę się baron-ambasador. P. Aehrenthal byłby przed­
stawicielem najczystszej wody wielkiej własności 
niemieckiej, której reprezentant w osobie jego brat 
zajmuje krzesło poselskie w radzie pańBtwa. Spo­
krewniony z Tbunam i przez m atkę, baron Aehren­
thal jest daleko bliżej spowinowacony pod względem 
politycznym z hr. Oswaldem Thunem niż z br. 
Franciszkiem; byłby zatem kandydatem pierwszego i 
stałby się jego sobowtórem. Aczkolwiek młody jeszcze 
wiekiem, lecz zajmujący już stanowisko am basadera 
w Petersburgu, mógłby podjąć się trudnego i nie­
wdzięcznego zadania przewodniczenia w gabinecie 
austrjackim, mając pewność, i ł  w razie niepowodze­
nia, jakiego doznrto tylu już jego poprzedników o- 
trzymalby znowu ambasadę.

Będąc wykształconym dyplom atą, człowiekiem 
fachowym, rutynowanym, baron Aehrentbal stanąłby 
u steru z zapędami anergji i powzięłam z góry po­
stanowieniem kruczenia w kierunku wręcz przeci­
wnym tbuiu, ja k iii posuwano się w ostatnich czasach. 
By) bardzo długi czas benjaminkiem hr. Kalnoky’ega 
i został mu wiernym. Baron Aehrenthal towarzyszył 
swemu szefowi w jego sławnych pielgrzymkach do 
W ardzyna i Friedrichsrube. Opowiadano wówczas, 
że jeśli hr. Kalnok; wydawał się bardzo małym 
wobec ki. Bism arcka, to baron A ehrenthal, choć 
znacznie wyższy wzrostem, był po prostu zdruzgo­
tany przez iw ą admirację dla kanclerza.

W  chwili upadku Kalnok;’ego, spowodowanego 
konfliktem jego z bar. Banffym w sprawie nuncju­
sza Agliardiego, baron Aehrenthal zredagował ową 
ostrą i cierpką notę , skierowaną przeciwko prezy­
dentowi ministrów węgierskich, a wydrukowaną w 
PÓtit Gorresp., po której hr. Kalnoky opuścił pa­
łac przy .Ballplatz*.

W Bukareszcie dat bar. Aehrenthal dowody, iż 
zna swoją sztukę, a między innemi przytaczają jtg o  
wycieczkę konną, zręcznie przedsięwziętą w celu zy­
skania na czasie, wobec braku instrukcyj w chwili 
nadejścia noty — Murawicw-Gołuchowski.

B ron Aehrenthal byłby przedstawicielem ży­
wiołu niemieckiego, a może nawet prądu, zwróco­
nego przeciwko Czechom. Pielgrzymki, odbyte przez 
niego do W ardzyna i Friedrichsruhe, wzmocniły 
prawdopedobnie jego uozucia germańskie. Musiał 
r .z a k ż e  nabrać jednocześnie przekonania, że dwa 
mocarstwa niemieckie w Europie nie są możliwe, 
gdyż dopruwaózitoby to niezawodnie albo do starcia, 
albo do zlania się. Z drugiej strony musiał też przy­
patrzyć się w Pete iburgu, iż położenie zmieniło się, 
że nie byłoby ani roztropnem, ani przezornym zape­
wniać w Austrji przewagę Niemcom, rządzić wy­
łącznie przez nich i dla nich, a tern samem prze 
ciwko Słowianom, oraz, że mogłoby to przyprawić 
uonarcLję Habsburgów o utratę równowagi i po­
zbawić ją  niezawodnego środka zaehowania swej 
niezawisłości.

Tu rozpoczęłyby się niebezpieczeństwa zadania 
i trudności nis należałyby do drobnych. Nie ma 
więkazości hez Koła polskiego. Otóż Polacy znaleźliby 
się naraz w bardzo oplaksnam położeniu. Jako stron­
nictwo państwowe, zapewne przystąpiliby do opozy­
cji z niechęcią i nie posunęliby się nigdy aż do 
obstrukcji, ani też do odmowy wyboru delegacyj, 
lecz nie mogliby opuścić Czechów bez poświęcenia 
swych nąjwyżsiych interesów przyszłości, jako na­
rodu i bez ściągnięcia na «iebie ha. by odstępstwa, 
które ze stanowiska zapatrywania upertumistycznego 
nie przyniosłoby im żadnej korzyści Obstrukcja prze­
niosłaby się z lewiey na prawi ę i znalazłaby się 
w tych samych warun aeb, v  jakich znajduje się

P rzy siad ła  w  fa łdach  roziożonej n a  stole 
jed w ab n e j sukn i dam skiej i słuchała , p e łn a  żalu 
i sm u tk u  szczerego. Z abo la ło  ją  upośledzen ie  
ro d z in y ; gdyby  n ie  obaw a, że zostan ie d o jrzan ą , 
by łab y  n ap ew n o  d ra p n ę ła  gdzie p iep rz  rośn ie , 
bo  n ik t n ie  lub i się p rzy zn aw ać  do u p ad ły ch  
k rew nych .

W  d o a a tk u , je d eu  z żydów , k tó rem u  w b is- 
gający  p rzez  wj b itą  szybę pow iew  zw ichrzył 
b ia łą , d łu g ą  ja k  ln ia n a  k ą d /ie l b ro d ę , w ziął 
z pó łek  d z ierzganą  szychem  poduszkę i za tk a ł 
o tw ó r.

M usiała p rze to  M yśl o ju trz e , ra d a  nie ra d a , 
zostać i być n iem ym  św iadk iem  tego, co się w  
izbie działo .

B ylto  d la  niej zaw ód n iem iły , bo  zam iast 
ro z ry w k i i w y tchn ien ia , m u sia ła  w y sluchać  ty ­
ra d  h an d lo w y ch , obliczeń, n a ły k ać  się cy fr, 
w  d o d a tk u  w  m ało  zrozum iałej d la  siebie 
m ow ie.

Ze zm artw ien ia  w p ad ła  Myśl w  sti.n  zn ie­
czulen ia, w  pó łsen . Jak  m ły n arzy  kołysze do 
sn u  tu rk o t ża ren , ta k  ją  uko łysa ł bezu stan n y  
szw arg o t i pełne  łapczyw ych  ak cen tó w  w y ­
krzykn ik i :

-  H an d e l 1 H a n d e l!  H a n d e l!
K iedy  się ocknęła , w  izbie by ło  c iem no, 

ty lko  p rzez  dziu rkę od k lucza w ciskał się j a ­
śn ie jszy  p ro m y k  św itu , św iecąc o strzem  silnych 
św ia te łek  p ro s to  w  oczy u śp io n e j.

Z e rw a ła  s ię  M yśl n a  ró w n e nogi, zw łaszcza,

na lewicy; całs prawica nie braUby w niej udziału, 
lecz tolerowałaby ją  i rachow^wul ny w stosunku 
do niej żvcrliwą neutralność. Oto dlaczego gabinet 
Aehrenthala, czyli gabiaet wielkiej własności nie­
mieckiej, nawet, gdyby był podszyty stronnictwem 
katolickiem, byłby uiczem w.ęeej, jak 'j.kc. jedną 
jeszcze próbą, z tymi samym! rłymi widokami po­
wodzenia, ja u s  miały poprzednie eksperymenta.

Sytuacja.
Lwów 19 w rześn ia.

P rzy p u szczen ia  nasze, k tó re  w ypow iedzie­
liśm y n a ty ch m ias t po  rozesłan iu  przez d ra  F j - 
chsa  zap roszeń  n a  w sp ó ln ą  kon ferenc ję , zaczy­
n a ją  się sp raw d za ć , gdyż p raw ie  w szystkie p i­
sm a  p odnoszą  te ra z , iż ko n feren c ja  a lbo  zupeł­
nie z p o w odu  absty n en c ji N iem ców  nie przyjdzie 
do  ik u t(u ,  a lbo  też , choćby N iem cy wzięli w 
niej udział, spełzn ie na niczem , N iem cy bow iem  
za w aru n ek  do rozpoczęcia ro k o w a ń  po staw ią  
zniesienie ro zp o rząd zeń  językow ych, n a  co re p re ­
zen tanci p raw icy  ab so lu tn ie  się nie zgodzą.

W ogóle zaznaczyć należy, że od dn ia , w  k tó ­
ry m  d r. Fuch9 rozesła ł zap roszen ia , do dziś, n a ­
stąp ił w  p rasie  niem ieckiej zw ro t zupełny . Z po ­
czą tk u  pow ażne p ism a niem ieckie, n a w e t Neue 
freie Presse, p isały o za p ro p o n o w an e j przez d ra  
F u ch sa  kon ferenc ji spoko jn ie  i n ie w ykluczały  
m ożliw ości do jścia jej do sk u tk u  ze w spó łudzia­
łem  N iem có w ; dziś, ja k  gdyby  inny  w ia tr  po ­
w iał, w szystk ie zajęły  p rzeciw ne konferencji s ta ­
now isko . N a czele p ism  n iem ieckich  idzie n a tu ­
ra ln ie  w nlfow ska Ostdeutsche Mundschau, a za 
n ią  o rg a n a  w szystk ich  s tro n n ic tw , złączonych 
w niem ieckie] Gemeinburgschaft. T y lko  p ew na 
część p rasy  cb rześć jańsko -soc ja lnej w n ieśm iały  
bard zo  sposób  p rzem aw ia  za obasłan iem  k o n ­
ferencji.

O tw arcie  za obesłaniem  kon ferenc ji o św iad ­
czyła się ty lko  Scklesisćhe Ztg., a  m o tyw a dla 
k tó ry ch  to  czyni, są  b a rd zo  char*kt< rystyczne. 
Sądzi ona , że N iem cy pow inn i w ziąć udział 
w  konferencji, gdyż k o ro n a  s tanow czo  p o p ie ra  
dążności niem ieckie. .W sk u te k  czego —  pisze 
dalej te n  dziennik  —  użyje k o ro n a  całego sw e­
go  w p ływ u , ab y  n aw e t w brew  opozycji Czechów , 
żąd an ia  N iem ców  zosta ły  spełn ione. M uszą sto li 
N iem cy, chcąc coś osiągnąć przez ro zsąd n ą  
ta k ty k ę , poprzeć k o ro n ę  i przez s taw ian ie  za- 
daleko  idących zasadniczych  żądań , n ie  pow inni 
ju ż  na w stęp ie rozb ijać  m ożliw ości ro k o w a ń  u g o ­
dow ych. N iestety , zdaje się jed n ak , że i w ty m  
razie  s tro n n ic tw a  w z y s tk ie  u legną  rad y k a ło m , 
k tó rzy  rozpoczęcie ro k o w a ń  czynią zaw isłem  od 
zn iesienia ro zp o rząd zeń  językow ych i u stąp ien ia  
g ab in e tu  h r . T h u n a . Czyż n ie by łoby  d la  N iem ­
ców  d o sta teczn ą  sa tysfakc ją , gdyby  w skutek  
u chw al ko n feren c ji zn iesione zosta ły  ro zp o iz ą -  
dzen ia językow e i u su n ię ty  g ab in e t h r. T h u n a ? .

ScMes. Ztg. w ciąga w ięc a a w e t k o ro n ę  do 
w alk p arty jn y ch .

O strą  o d p raw ę  o b stru k c ji niem ieckiej dał 
o rg an  d r. E b en h o ch a  L in ter Tolksblatt. P isze 
o n :  .Jeże li N iem cy libe raln i m yślą, iż przjjidzie 
czas, w  k tó ry m  oni n a p o w ró t o b e jm ą  r rą d y , to  
g ru b o  się m ylą. N a to  n ig d ' n ie  zgodzi się 
p raw ica , a  n a d to  w śród  dzisiejszych s to sunków , 
zm ian a  ta k a  je s t n iem ożliw ą. N iech N iem cy 
u g ru p o w a n i w  Gemeinburgschaft debrze  się 
n ad  tern  zastan o w ią , że o b stru k c ją , ubezw ła- 
dn ian iem  p a r la m e n tu , para liżo w an iem  wszelkiej 
dod atn ie j akcji i s tw o rzen iem  s to sunków  p ra ­
w ie nie do  zn iesienia, celu swego nie osiągną. 
Są przecież za slab ij a  śro d k i do  w alki o b s tru k -  
cyjnej m a ją  do  ro zp o rząd zen ia  także i inne  ludy. 
N ierh  s tro n n ic tw a  lew icy zastan o w ią  się po ­
w ażnie n ad  sw em  stanow isk iem  i n a d  in te re ­
sam i lu d ó w  A u str ji, a  p rzy jd ą  do p rzek o n an ia , 
że trze b a  się liczyć z is tn ie jącym i dziś s to su n ­
kam i i że słuszne żąd an ia  n a ro d ó w  słow iańskich  
m uszą  być uw zględnione.

Jakżeż od tych  sp raw ied liw ych  słów  o rg an u  
niem ieckiego  o d b ija ją  ja sk ra w o  e lu k u b rac je  p o l­
skiego Słowa, w  k tó rem  .S ło w ian in *  p. R u t o w -  
s k i p o p ie ra  b ez p raw n e  żądan ia  N iem ców , p rze­
ciw słusznym  żądan iom  S łow ian  w  A u strji. Az 
w s trę t b ie rze  człow ieka, gdy m usi czy tać peany

te  czas jej ju ż  by ło  w racać do d o m u  —  gdy 
nag le  z pó lek , w ieszaków , szaf, ze w szystk ich  
n iem al k ą tó w  izby poczęły ro zb rzm iew ać s tłu ­
m ione g łosy, n ib y  echa  dalekiej rozm ow y.

N adstaw iła  u szu ...
R ozm aw ia ły  .m a r tw e  is to ty :*  sp rzę ty , m e­

ble, suknie.
R ozm aw ia ły  zupełn ie  po ludzku , jak  g o ­

ście n a  rauc ie . Żaliły się, opow iadały  sw e p rzy ­
gody , dzieje i losy , n iekiedy s trze la jąc  s a rk a ­
stycznym  żartem .

Je d w a b n a  su irn ia, w  k tó re j się Mysi o j u ­
trze  u k ry ła , rów n ież  b ąk a ła  coś szep tem .

Z d ję ta  ciekaw ością Myśl s fru n ę ła  te ra z  z 
do tychczasow ego  uk ry c ia  i w cisnąw szy się  w 
najciaśn ie jszy  kącik , poczęła słuchać.

C iekaw e były  zw ierzen ia.
W łaśn ie  s reb rn y , d w u ra m ie n n y  L ic h trrz , 

uderzyw szy  p o d s ta w ą  o półkę, za b ra ł głos i 
zw róciw czy się do  zaw ieszouej n a  gw oździu  
ak sam itn e j P e le rynk i, m ó w ił:

—  D opraw dy , p rzy jdzie zardzew ieć z tę ­
skno ty  za te rn , co b y ło ! Nie m ogę n a w s t po jąć, 
jak im  sposobem  tu  się d o sta łem  n a  s ta re  la ta . 
S łuży łem  w iern ie  m e m u  p an u , szan o w an o  m nie 
w  całym  d o m u ; nie m ian o  p rze d em n ą  żaunych  
ta jem n ic . S ta łe m  zw ykle n a  b ió rk u  ~ańsk iem , 
ośw ie tla jąc  w y b itą  e ta rem i m a k a ta m i syp ia ln ię . 
N iekiedy b ra n o  m ię  do  sa lonu , gdy  się tra fiło  
w ięcej gości i ko lega Ż y ran d o l n ie  w ystarcza ł. 
A le i w tedy  by łem  blisko pańsk iego  boku .

pochw alne dla o b stru k cji i rad y k a łó w  ń .e m ie ,-  
kich w piśm ie, d ru k o w an em  po polsku , d la  tych 
N icm ców -prusofilów , k tó rych  b rac ia  tak  srngo  
p rześlad u ją  w  P ru siecb  żyw ioł p e h k i i w szystko, 
co polskie. Czy m oże p. R u t o w s k i  chciałby, 
ab y  i w  A u strji p rusofile  rej w odzili?

Wypadki w Serbji.
Bardzo zajmującą korespondencję z Pettrsour- 

ga o wypadkach w Serbji zamieściły Narodni L i­
sty. Oto korespondent ów donosi, iż między rządem 
rosyjskim a austrjackim nastąpiło zupełne porozu­
mienie co do sposobu w jaki oba te rząd; mogą 
wydtąpić przeciw brutalnej intrydze Milana, uknutej 
na szkodę radykałów serbskich. Oba rządy m iał; 
wspólną notą upomnieć rząd serbski, aby nie nadu­
żywał cierpliwości narodu serbskiego i Europy. Au- 
strjacL. poseł na dworze serbskim p. Schiessl miał 
z poleceni? swego rządu zwrócić uwagę rządu serb­
skiego, ił w toczącym się obecnie procesie o za­
mach przeciw Milanów , nie może być ani na jedną 
osobę wydany wyrok niesprawiedliwy.

.W obec tych not — pisze dalej korespondent 
Nurodnich Listów  — król Milan nie powały się 
sięgaąć po ie któregokolwiek ze znienawidzonych 
przez siebie rtdykałów. Oba moeaistwa dały Serbji 
do zrozumienia, łe  nie będą się mięszały do jej 
spraw wewnętrznych póty, póki itosuuki w niej bę­
dą zgodne z u staw am i; ale nic dopuszczą do tego, 
sny karani byli ludzie, których niewinność jest ja -  
suą i udowodnioną, a lbo , aby byli karani za 
iprnwy, za które ju ł  jedną karę ponieśli. Gdyby 
w bialogrodzkim konaku nie usłuchano dobrej 
rady, to skutki tego niech rząd serbski przypisze 
sam sobie, gdył wówczas oba mocarstwa w zupeł­
nej zgodzie działać poczną, ab j zaprowadzić w niej 
spokój i nie pozwoliś na to, by Serbja mogła się stać 
zarzewiem jakichś rozruchów i walk na półwyspie 
bałkańskim.*

Przytaczamy te słowa Narodnich Lis'ów , gdył 
są wielce charakterystyczne, ale zarazem dodać mu 
simy, łe  wczorajszy Pester Lloyd  zaprzeczył temu, 
iłby rządy rosyjski i austrjauki wydały jaką uotę 
w sprawie serbskiej.

Morderstwo w Polnej.
Z powodu procesu w Polnej pisze Yaterland: 

.Zaraz po krwawym mordzie, który w ostatnich 
dniach roztrząsał trybunał w Kutnejhorzs, rozeszła się 
opinja, łe  nie. jest to zwyezajne morderstwo. Opinji 
tej broniono uporczywie i zyskiwała ona coraz wię­
cej zwolenników. Przed rozprawą sądową mogła 
wiadomość ta  uchodzić za pogłoskę, zrodzoną pod 
wpływem wzburzenia umysłów. Obecnie jednak roz­
prawa sądowa wykazała tak zadziwiające momenta, 
łe  nikt nie mołe obronić tię przed wraieniem, ił 
zbrodnia spełnioną została wśród niezwykłych okoli­
czności. Sekcja mówi o ranie, przecinającej szyję a ł 
do kręgosłupa, o uduszeniu i o braku krwi w zwlo 
kaeh. Lekarz sądowy dr. Prokesch oświadczył, łe 
trup, zupełnie pozbawiany krwi, czyni na nim wra- 
łenie, i ł  sprawcy czyhali na ofiarę, zarzueili na nią 
stryczek, prawadzili dziewezjoę, ogłuszyli ją  i zawle­
kli do miejsca, w którem znalsziono zwłoki. Nic 
przykładamy do tego wagi, łe  dr. Baza bez ogró­
dek nazwa) morderstwa Hruzównej .zbrodnią ry- 
tue lną* ; zwracają jednak uwagę słowa prokuratora, 
który sprawę scharakteryzował w naitępująey spo­
sób : .M oment, który czyni tę zbrodnię za mującą,
zna kałdy i nia potrzebuję go wymieniać* — a je ­
śli potem, zwracając się do lawy przysięgłych, do­
dał: .N ie powinna to wpływać na waizą dcoyzję; 
pobudka, jaką tię kierował sprawca, jest dla was 
rzeezą podrzędną* — to postąpił zupełnie zgadnie 
z procedurą sądową*.

To jednak, co nie mogło być przedmiotem dy­
skusji sądowej, jsst treścią tem głośniejszych roz­
praw po za salą sądową: ja it  mowa wprost o tak 
zwanem łydowikiem morderstwie rytualnem. A więc 
jeszcze raz mord rytualny? Gzy taki istnieje? Czy 
kiedykolwiek istniał ? —  Pytania te cisną się z nie­
przepartą silą. Że religja łydowika, o ile opiera się 
na objawieniu starego testam entu, nie zna rytualne­
go morderstwa, nie potrzeba nawet wspominać. Ale 
łydzi pcchrześcjańscy nic są ju ł  ludem wybranym, 
u ich religijne zasady nie mają noskiej ochrony

W estchnął.
—  I p raca  by ła  lekka  1 P ra w d a , że nocna , 

ale lekka. S ta ło  się n< m a h o n io w y m  btoliku do 
k a r t.  D wie św iece nie ciężyły m i zby t wiele. 
N ie nudziłem  się p rzy tem . P a n  g ry w a ł w  
karty .

— G rubo  też g ra n o ?  —  sp y ta ła  m izdrząc 
się P e le ry n k a .

—  O b ardzo . R zucano  ty s ią c a m i, jak  
p le w ą !

— N a g o tó w k ę ?
—  N a go tow kę i n a  s ło w o ! R óżn ie  b y ­

w ało . U  n as  zb iera ł się k w ia t m łodzieży — 
odpow iedzia ł z d u m ą sre b rn y  L ic h ta rz .

— T o  zupełnie tak  sam o  ja k  u  m ojej 
p an i — za trzep o ta ła  P e le ry n k a . — Go to  były  
za  czasy , co za d o b re  c z a s v ! M nie n a w e t k u ­
p io n o  z .w y g ra n e j* . K o sz to w a łam  p ięćse t f ra n ­
ków , bo  je s te m  z P a ry ż a  —  p ochw aliła  się.

—  N o, uo , no  1 — zdziw ił się L ich tarz .
—  A tak . M oja pa>ii u b ie ra ła  się ty lko  w  

P ary żu , lu b  W iedn iu . K ra jow y  w y ró b  nosiła  
jedyn ie  służba.

—  T y lk o  s łu ż b a ?
— A  tak . S zw ajcar lo k a je , k am e rd y n e r , 

p an n y  służące, bo  n aw e t p a u u a  do k o m p a n ji 
d o s ta w a ła  o d  m o je j pani su k n ie  od  W o rth a . 
D ebrze m i by ło ... M iałam  ja  i k ilka jeszcze 
iuuycb  .fa so n ó w *  o so b n ą  o rzechow ą szafę, 
o so b n ą  szczoteczkę z m iękiego  w łosia do 
czyszczenia, sk rap ia u o  m nie w o n n o śc iam i, p i-

przed błędami. Ze względr zatbm na ludzkie doda­
tki w obecnej religji żydowskiej, można w każdym 
rana  poruszyć pytanie, jaki jest s tosueta  jej do 
mordu rytualnego? Zgodnie jednak z prawdą trzeba 
także zaznaczyć, że w żadnej religijnej księdza ży­
dów nia można wykazać, jakoby żydzi, jako tacy, 
wzięci jako całość, potrzebowali krwi chrześcjańskiej 
dla ctlów  rytualnych. Można także pominąć to, czy 
poszczególni żydzi lub jakakolwiek żydowska sekta 
nie używa krwi chrześcjańskiej dla calu rytualnego. 
Przyznając nawet ta tezy, nikt, k te  uznaje history­
cznie stwierdzone wiadomości, nie może zaprzeczyć, 
że w ciągu stuleci w rozmaitych, odległych od sie­
bie krtjach , ehrześcjanie byli mordowani przez ży­
dów jedynie z nienawiści religijnaj. Gały szereg te­
go rodzaju faktów jest udowodniony. P aeh .lę ta 
Andrzej z Rienn i Szymon z Trydentu czczeni eą 
z aprobatą Kościela, jako m ęczen n ic . O ostatnim 
wspomina wielki papież Benedykt XIV w awojem 
dziele o orzekaniu błogosławionych i świętych. Sw. 
Piotra z A rbuai zabili żydzi jedynie dla religji i dla 
urzędu, jaki palni). Takich faktów można z łatwo­
ścią przytoczyć 30 do 40 . Ostatnim, ściśle udowo­
dnionym faktem jebt zamordowanie O. Tomasza 
z zakonu Kapucynów w Damaszku ekoło 1840  r.

Nie chcsmy wspominać o innych, niswyjaśnio- 
nych wypadkach w ostatnich latach. Ale wobec 
wszystkich faktów, nie podobna uważać za baśń, iż 
żydzi to tu, to tam, w tym i innym czasie rozle­
wali krew ehrześcjańską jadynia t  Litnawiści reli­
gijnej, a z omawianego powyżej morderstwa mężna- 
by prawie wnioskować zamiar, ż t krwi dla pewne­
go oznaczonego celu potiztbują. Dalecy jesteśmy od 
uogólniania w jakikolwiek spotób tego wypadku; 
a t o l i  d z i e n n i k o m  i w o g ó l e  w s z y s t k i m  
a p o l o g e t o m  ż y d ó w ,  k t ó r z y  m ó w i l i  z a ­
w s z e  d o t y c h c z a s  o . k r w a w e j  b a j c e *  i 
u w a ż a l i  z a r z e e z  a b s o l u t n i e  n i e m o ż l i ­
wą ,  a b y  ż y d  z p o w o d u  r e l i g j i  m o r d o w a ł  
c h r z  e ś c j s n i n  a i k r w i  j e g o  u ż y ł  d l a  r e l i ­
g i j n e g o  c e l u ,  n a l e ż a ł o b y  t e r a z  p o w a ­
ż n i e  p o s t a w i ć  p y t a n i e :  G z y  d z i e n n i k i  t e  
i e i  l u d z i e  t a k ż e  t e r a z  o b s t a j ą  p r z y  wy 
r a z i e  . b i j k a * ?  A j e ś l i  t a k :  w j a k i  s p o s ó b  
t ł ó m a c z ą  s o b i e  s t a n ,  w j a k i m  z n a l e z i o ­
n o  z w ł o k i  d z i e w c z y n y  w P o l n e j ? *

Prasa syndykatu.
Już to syndykat dreyfusowiki nia szczędził tru ­

dów i kosztów, aby okłamywać Europę. Taraz do­
piero pisma, przaciwne orgjom agitacyjnym syndy­
katu, postarały się o wykazanie dokładne wszystkich 
fałszów i tendencyjnych ubarwień, ja liem i posługi­
wały się poaczai procsiu ajencje telegrafizne i dzien­
niki, stojące na żołdzie kliki dreyfusowskiej. Tek 
np. ajencja > ia-aii, która po całym świecie rozsy­
łała telegraficzne referaty z posiedzeń sądu wojen­
nego, wprost pominęła milczeniem zeznania świad 
ków obciążających, lub podawała je  w takiem ba- 
gatelizującem streszczeniu, że jądra ich czytelnie; 
odgadnąć nie mogli. Szczytem perfidji był referat 
z przemówiania komisarza rządowego Garrmre a, któ­
rego (tale prasa drcyfufcowska przedstawiała jako 
skończonego idjotę. Otóż, najważniejsze materjaly 
dowodowe i argumentacje, przytoczone w  mowie 
Garrióre’a, w prort uputzezone w referatach H arasa 
i w artykułach prasy dreyfusowrkiej, lub je tak po­
przekręcano, że wydały cię głupim frazeeem, godnym 
bulwarowego pustaka, nie poważnego urzędnika, któ­
remu powierzono misję oskarżyciela puLliiznego. 
R e n łta t był ociywiścia taki, że prawie calu prasa 
europejska, która własnych korsspondentów tu miej­
scu nie miała i polegać musiała na telsgraliosnych 
doniesieniach Haeasa lub biur, atoiących w związku 
z tą ajeneją, otrzymała w  pierwszej ohwili referat 
zupełnie z prawdą niezgodny, a wywierający takie 
wrażenie, jtkby  oskarżenie opierało się tylko n r fa­
jerwerkach krasomówczych, pozbawionych wszelkiej 
argumentecji i sit; dowodowej. Carrifere wyglądał 
w tych referatach istotnie jak  ikońezony głnpiec. 
Chodziło o to, aby w razie nieprzychylnego dla Drey­
fusa wyroKu, z góry podać w wątpliwość jego uza­
sadnienie.

Tymczasem obecnie, gdy ogłoszono już steno­
graficzne notatki z now y komisarza rządowego, spra­
wa przedstawia się zi pi lnie inaczej. Aparat dowo­
dowy i argumentacyjoy, przytoczony przez Garrićre’a,

żm em ... A  ja k ż e !  Żyć, n ie  u m ie rać . O dpoczy­
w ałam  po dn iach  całych. C zasem  ty lko  b ra ła  
m n ie  p an i n a  b ia łe  ram io n a ... d o  te a tru , n a  
w izyty... N a codzień  by ły  in n n e . A ja k ie  b y ­
w ały  bale  I

— B a, ba, b a l  W iem y  coś o te m  — w trą ­
cił się te ra z  do ro zm o w y  F ra k  czerw ony , p o ru ­
szając  zak u rzo n em i po lam i.

P elerynka sp o jrza ła  n a ń  z k o k ie te rią .
—  Jeśli się n ie  m y ę, m ia łam  ju ż  p rz y ­

jem n o ść ... .N 'sst ee pas ? tnonstnu f
—  O ni! Oui /  S po tykaliśm y  się u a  za b a ­

w ach . N osił m n ie  w  k a rn a w a le  h ra b ia  F on sio . 
B yw aliśm y  częstym  gościem  w  d o m u  p a ń s tw a ... 
N ieraz...

Zniżył g łos i dokończył szep tem .
P e le ry n k a  p o ru szy ła  k o ro n k o w em i fa l­

ban k am i.
—  P ra w d a  1 p r e w d a ! — od rzek ła  s ło d k o .—  

P rz y p o m in a m  sob ie  te ra z  d o k ładn ie . W y je rn a -  
liśm y p o tem  w  je d n y m  w agon ie  za g ran icę .

—  J a  w róciłem  w cześniej.
—  A  m y  a k u ra t  n a  dw a ty g o d n ie  p rzed ...
—  P rzed  czem  ? je ś li wolno sp y tać  P —  

p rze rw a ł zaciekaw iony  s re b rn y  L ich tarz .
—  P rzed  licy tacją ... —  w estch n ę ła  P e le­

ry n k a .
—  N iem iła to  h is to rja  — p o ta k n ą ł rów n ież  

z w estch n ien iem  F ra k  czerw ony.
—  A rc t n iep rzy jem ne w tr ą c i  L ich tn rz  i 

zhm yślil się. (Oiąg daduy nantą/ń).
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poaiada konstrukcję niezmiernie logiczną i silę prze­
konywującą.

Gdy wyrok zapadł, pi ,ma syndykatu podniosły 
oczywiście alarm przeraźliwy. Przejeżdżałem wtedy 
właśnie przez Berlin i miałem istotnie chwilam> 
wrażenie, jakby za chwilę wybuchnąć misia w Niem 
czech rewolucja lub wojna. Po kawiarniach i restau 
racjach rozrzucano bezpłatnie całe stosy różnych dzien­
ników, p lu ją tjch  na Francję i jenerałów francuskich. 
Pijani studenci k/ążyli nocą po ulicach miasta i 
miotali na całe gardło wyzwiska na Francję. Tysiące 
i dziesiątki tysięcy Tagehiattów, wzywających do 
bojkotowania Paryża w czasie wystawy, podawzno 
sobie z rąk do rąk pa knajpach i cukierniach. Sło­
wem cos podobnego działo si<j chyba w chwili ogło­
szenia wojny frnncusko-niemieck ej. A Berlinowi to­
warzyszył natui>liiie Peszt, gdzie z łatwo zrozumia­
łych powodów, fsla entuzjazmu dla więźnia z wyspy 
Diabelskiej idzie bardzo wysoko. Najciekawszem ze 
wnyatkiego było stanowisko berlińskiego Tageblattu 
który poprostu dostał pa.oksyzmu wściekłości. Pod 
czas procesu, t  H y adek, zeznający przeciw Drey 
fusowi, otrzymywał tytuł łotra lub kretyna, a każdy 
świadek odwodowy przedstawiony był jako Katon 
etysJ, skombinowany z mądrcścią Solona i urodą 
Antinousa. T a t!  z urodą 1 To Lynajmniej nie żarty! 
Każdy przyjaciel Dreyfuja ma, według zapewnień 
TagM attu, oko płomienne i głębokie, profil grecki, 
postać bohatera itd. A  czasami w tych hymnach 
pochwalnych zdarzały się komiczne omyłki. „ Tage-  
biatt opisał np. jakiegoś świadka tsk, że zdawało 
się, Apollo marmurowy z Belwederu ożył i do Ren- 
nes przyjechał, aby ocalić Dreyfuta. Mówiono tam 
o rysach szlachetnych i zachwycano się mianowicie 
kształtami nosa klo.yc.nego. Na nieszczęście za.nie- 
sączono poa artykułem portret urodziwego młodzień­
ca, a rwarz na portrecij miała kształt dyni, nos zaś 
byt spłaszczoną t Verbteckcjnase* z galerji Lom- 
brosa. Ale na fanatyków Dreyfusowych nie ma le­
karstwa. Oni zaw87» gotowi w żabie widzieć wy- 
■muklość lani, a w  szorstkiej sierci prosięcia mięk­
kość aksamitu.

Po skazaniu Dreyfusa na dziesięcioletnie więzie­
nie, wytoezyla prasa dreyfusowska, jako najpowa­
żniejszy kontr-argument, przyznanie łagodzących oko­
liczności skazańcowi Jak te? — mówiono. —  Jeżtli 
on szpiegiem, jeżeli sraj ojczysty zdradzał, to skąd 
te łagodząee izolirznuści, skąd litość dla najgorszego 
ze wszystkich zbrodniarzy. Snać panowie sędziowie 
czul. wyrzuty sumienia i dlatego chcieli jakoś zabić 
w ewiętrzny protest etyki. Snać lękali się rozdra­
żnienia opinji i zdecydowali się ugłaskać ją  dobrem 
ustępstwem. Jest to absurd logiczny! —  wołały pi­
sma syndykatu. Jest to niezbity dowód, że przeko­
nania o wni e nie było i tylko dla dogodzenia jene­
rałom wydano wyrok potępienia.

Pozornie ta argumentacja miała dźwięk era wdy, 
ale przy bliższem ropatneniu  sprawy cały ten 
sofizmat w proch się rozsypuje. Jest bowiem 
przyjętem w sądach wojskuwych, że, gdy wyrok 
nie zapada jednogłośnie, to sąd zwykle przyznaj? 
oaoliczności łagodzące, nie przuz wzgląd na skazań­
ca, Jjcz przez wzgląd dla mniejazoś-i sędziów. O 
tych zwyczajowych motywach wyroku p sm a syndy­
katu nic wspomniały wcale i dopiero jeden z pra­
wników f acuskich kwestję jasno postawił. Jak wia­
domo, dwóch sędziów było przeciwnych zasądzeniu 
Dreyfusa i wzgląd aa  tę mniejszość podyktował tra ­
dycyjnym zwyezajen przyznania okoliczności Isgo- 
dząuych. Zresztą, jak wiadomo, wydało się podczas 
rozprawy, że w czasie pubylu na wyspie Djabelskiej, 
pokusili s if urzędnicy więzienni, z obawy przed wy­
kradzeniem Dreyfusa, o pewne obostrzenie kaźni, 
np. o zakładanie kajdan więźniowi przed udawaniem 
aię na spoczynek, a tę dodatkową, prawem nie prze­
pisaną Karę, chciano cbicnie przez przyznanie łago­
dzących okoliczność zrównoważyć. Dodać jeszcze wy 
pada, że serca szlach itniejsz? są zawsze przystępne 
dla litości, nawet wobec najgorszych zbrodniarzy, a 
tu  rozdmuchanie nsdziei w skazańcu i strącenie go 
powtórnie w przepaść było chyba taką Katuszą m o­
ralną, wobec której litość w sercu lujhkiem zbudzić 
się m niiała. Antysemici francuscy już przed proce­
sem projektowali w swych pismach, ażehy po zasą­
dzeniu Dreyfusa ułaskawiono go, bo nie chodzi n 
o dalsze tortury zdrajcy, lecz o zwycięstwo moralne. 
Przyznanie łagodzących okoliczni ści zatem, a nawet 
ewentualne ułaskawienie, nia jest bynajmniej jakimś 
tam „protestem sumienia*, jakąś „potworną n ielo­
gicznością*, jak  twierdzi cra-sa syndykatu, lecz czernś 
zupełn.e ze stanowiska prawnego i ludzkiego słu- 
sznem i naturalnem .

Z miejsc kąpielowych.
OstBitda 10 września.

( z )  Koniec sezonu zbliża aię szybkimi kroka­
mi. Piękna pogoda stale dopisuje, dlatego wiele 
rodz.n przedłużyło swój pobyt nad morzem, znaczna 
jednak część gości, zwłaszcza ze świata eleganckiego, 
opuśeiła ju t  Ostendę. Okręty, dążące do brzegu an­
gielskiego w Dower, oraz pociągi kolejowe w kie­
runku w Brukseli i do granicy francuskiej, przepeł­
nione są miljonerami. Ostenda powoli wylud ia s ę. 
a a końcem b. m. pozostaną chyba tylko niedobitki 
kuracjuszów i miejscowa ludność, która rozpocznie 
obliczać zysai tegorocznego sezonu. Zyski te będą 
z pewnością bardzo znaczne, bo sezon t< goreczny 
dopisał nadzwyczajnie. Takiego zjazdu Ostenda da­
wno nie pamięta, a najlepszym dowodem trgo jest 
fakt, że w czas.e między 5 a 15 sierpnia nie po­
dobna było znalrść nawet skromnego pokoiku, nietyl- 
ko w hotelach i willach nad brzegiem merza, ale 
nawet w najodleglejszych ulicach miasta. Opowiada­
no mi, że byli i tacy, na szczęścia należący do 
brzydszej połowy redu ludzkiego, którzy nie jedną, 
ale dwie lub trzy noce opędzić musieli w restaura­
cyjnych lokalach, zanim spróżnil się jaki pokój o 
przestrzeni dwóch do trzech metrów kwadratowych. 
W  przyszłorocznym sezonie nie będzie może t u  
wielkiego braku mieszkań, gdyż koto hipodromu wy­
budowano iow y, olbrzymich rozmiarów hetel, m ają­
cy 4 0 0  pokoi z wielkim konforUm urządzonych. 
Część hotelu została ,uż w bieżącym roku wykoń­
czoną, ale tak późno oddano ją  do publicznego 
użytku, iż z powodu wyjazdu wielu osób i opróżnie­
nia mieszkań położonych w centrum dygi, mieszka­
lna nowege hotelu okazały się lbędnemi.

■limo nader licznego udziału gości w tegoro­
cznym sezonie, Polonja była Bader skromnie repre­
zentowaną i może żadnego roku nie było tak mało 
naszych rodaków. Stosunkowo najwięcej Polaków 
było z Król Polskiego, z ks. Poznańskiego nie wie­
le, a s Galicji zaled wie kilka osób. W drugiej po­
łowie sierpnia bawił przez kilka dni w Ostendzie 
ks. Eustachy Sanguszko z małżonką w przejeździe 
do Anglji, dokąd udawali się księstwo w odwiedziny 
do ka Leonowej Sapleżyny, bawiącej podówczas w 
Anglji. Z Warszawy bawił także w O tendz,e hr.

August Zamoyski, brat księżnej Sanguszkowej. Z 
Krakowa byia pani Zakrzewska, wlaśc. dóbr z cór 
kami, prezes rady powiatowej i poseł dr. Psszko 
ski, ze Lwowa hr. Miączyński.

Dobry sezon pociągnął za sobą z natury rzeczy 
podrożenie kosztów utrzymania, a zwłaszcza ceny 
mieszkań doszły do niebywałych granic. Jeden z mo 
ich znajomych, przebywający w przejeździe w Osten­
dzie, w następujący sposób sklasyfikował bawiących 
tutaj gości. Na m rje pytanie, kogo z wybitoir-jszych 
osób zauważył, odpowiedział mi, że w tegorocznym 
sezonie są przeważnie kobiety z demimondu, defrau­
danci i żydzi, wyjaśniając zarazem, że tylko te 
katego je osób są w stanie wydawać iak zna­
czne sumy pieniędzy, jakie Ostend* tego roku na­
wet przy skromnem życiu wymagała. Istotnie dro­
żyzna była Biesłychana; za malutki pokoik na trze 
cum  lub czwartem piętrze, z widokiem na morze, 
trzeba było w pełoym sezonie zapłacić 12 do 18 
franków.

Główną atrakcją byty jak corocznie wyśjigi, 
koncerty, przedstawienia i gra w ruletkę w kasynie, 
wreszcie gra na większą skalę w cercie internaiio- 
nale etrangere. Tegoroczne wyścigi trwały od 23 
hpca do 3 września z przerwami czternaśeie dni i 
zawsze cieszyły się ogromnem powodzeniem; wszyst­
kie miejsca były zawsze zapełnione, a toalety pań 
były ostatnim wyrazem szyku i elegancji. Mnogość 
drogich kamieni, połyskujących na łabędzich szyj­
kach i pięknych raczkach, blaskiem swym zaćmie­
wały nawet promienie słoneczne. Podczas wyścigów 
zwróciła moją uwagę kobiet* piękna, ale nie pierw­
szej młodości o śniadej cerze, ubrana z wyszukaną 
elegancją, a posiadająca całą kolekcję drogich ka­
mieni. Towarzysz mój widząc mój niemy zachwyt, 
powiada: „Wiesz pan, ona warta ml j on franków*. 
— „Tyle nie dałbym *,— odpowiadam. —  „Ja mó­
wię — wyjaśnia towarzysz — o jej brylantach, któ 
re szacują na miljon franków, kobieta sama — do­
daje stsry galant — w irta  nierównie więcej*. — 
Pani owa jest tancerką hiszpańską, a bawiła w 
Ostendzie na... urlopie. W  chwilach wolnych od in ­
nych rozrywek, oddawała się z namiętnością, wla 
ściwą rasie południowej, grze w kasynie. Szczęście 
dość jej sprzyjało; Dywały jednak chwile niepowo­
dzeń, wówczas piękna pani targała koronki u sukni 
z irytacji, a oczy rzucały takie płomienie nienawiści 
w kierunku krupiera, iż biedaczysko mało nie padt 
trupem na miejscu od tych zabójczych strzałów.

Kiedy jestem przy rulecie, wypada mi wyja­
śnić, że wstęp do lokalów gry w kasynie i w cercie 
Internationale etrangere, dozwolony by? tylko wy 
branym, to jest takim, którzy poddawszy się balo­
towi, zostali dopuszczeni do tego zaszczytu; opłata 
wynosiła 20  franków dziennie. Jakie właściwie kwa 
lifikacje posiadać winni wybrani —  nie wiem — wi­
działem jednak dość katylinarnych cgzystencyj, krę 
cących się w salach gry, a panie z półświatka były 
zawsze mile widziane. Z tych szczegółów zdawałoby 
aię wynikać, iż zarządy klubów gry nie byty zbyt 
wymagające w wyborze osób, lub też berow aly się 
względami, mającymi inne cele na oku.

Koncerty i przedstawienia kouedji i opery w 
kasyoL odznaczały się przeważnie dobieraniem sil 
artystycznych, piękną wystawą i dobrem wykona 
niem.

W  ciągu rezonu przesunęły się przez deski sali 
koncertowej dobre sity wokalne i dramatyczne. Mię 
dzy innemi występowały artystki -. panny T iphainj i 
Paimparć z opery komicznej paryskiej; panna Dicre 
z d’Anw ers; Adelina Doudlay i panna Lcron z ko- 
tnedji francuskiej w Paryżu. Zuzanna Disprćs z tea­
tru  G .m oase i kilku artystów z Odeonu. Przedsta­
wienia cieszyły się zawsze wielkiem powodzeniem, 
zwłaszcza, że kasyno miało wielką ilość stałych abo­
nentów sezonowych.

Na zakończenie mego listu wypada mi poświęcić 
kilka slow toaletom pici pięknej. Tegorocznemu se­
zonowi sprzyjała stale pogoda i nawet wieczory były 
cieple. Korzystając z tego, panie występowały prze­
ważnie w lekkich strojach z gazy, tiulu lub jedwa­
bnej satyny, -oczyw’sta z ogromnymi trenami. Su­
knie obszyware kilkoma talbanami i bogato przy­
brane Koronkami, były najwięcej Boszone Kolory 
różne, przeważat jednak b ały i blado zielony. Nóżka 
obuta w pantofelek tego samego koloru, a główka 
przyozdobiona kapeluszem przybranym suto kwiata­
mi lub strusiemi piórami, dopełniała wdzięcznej ca­
łości Słowem, azyk i elegancja na każdym kroku.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I

Djarjuśz lwowski
Ś r o d a  20 września.
Teatr br. S k a rb k a :  , Dzwon zrtopiony*, baśń 

dramatyczna. Początek o godz. 7 1/ ,  wieczorem.

Kalendarz. środa 20  : Eustachjusza. Wscbfd 
słońca o godzicie 5 ::-icut 60  zachód c goshin e 
5 minut 56

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent namie­
stnictwa p. Jao L i d I wyjechał na kilkutygodniowy 
urlop.

Marszałek kraj. hr. Stan. Badeni ma się już
dobrze, przy chodzeniu tylko posługuje się laską. 
Onegdaj po raz pierwszy wyjeżdżał i to przedr- 
wszyslkiem do kościoła katedralnego, gdzie był na 
mszy św. Wczoraj wieczorem byl w parterowej loży 
na koraedji .Miejsca kobietom*.

Zjazd aptekarzy austrjackich Onegdaj o tw ar­
to w Inabruku zjazd aptekarzy austrjackich. Udział 
w zjeździe jest nie bardzo liczny, a to z powodu 
utrudnień w komunikacji, spowodowanych ostatnimi 
wylewami. Na zirźJzie reprezentowane są wszystkie 
krajr koronne, Galicję zastępuje aptekarz Karol Skle- 
piński.

Fundacja dla rzemieślników. Nr tao sposób, 
jak fundacja Ponińskiego dla czeladzi rzemieślniczej, 
wejdzie za trzy miesiące w życie zip is obywatela 
lwowskiego Blanca, uczyniony przed dwudziestu kilku 
łaty. Kapitał jej wynosi obecnie 57.UOO zł., a z od­
setek jego mają przypadać co roku do rozlosowania 
cztery stypendj. po 562  zł. dl* czeladzi rzemieślni­
czej, mającej zamiar rozpocząć na siebie. Pierwsze 
losowanie nastąpi 4 grudnia br. w lwowskiej sali 
ratuszowej przed komisją, z radnych miasta złożoną. 
W  losowaniu w ażnie udział 396 kandydatów, za­
mieszkałych we Lwowie, gdyż taki jest w aruntk  
fundatora, WBkutek czego 25 podań z prowincji zo­
stało nieuwzględnionych.

Krajowa komisja d'a spraw przemysłowych 
zbiera się nu plenarne posiedzenie w niedzielę, dnia 
1 października b. r. o godz.nie JO przed południem 
w sali posiedzeń Wydziału krajowego. Na porządku 
dziennym : 1) sprawozdanie z czynności sekcji admi­
nistracyjnej za czas od 18 czerwca br. 2) prośby o

pożyczki z funduszu przemysłowego — sprawozdawca 
radca Zgórski. 3) założenie szkoły koszykarskiej w 
Siedlcu. 4) udzielenie zasiłków ukończonym uczi_iotn 
szKól zawodowych na urządzenie pracowni. 5) preli 
r.inarz wydatków na cele przemysłowe. 6) wnioski 
członków.

Hygjena .stanowisk* dla dorożkarzy. Nie
jednokrotuie już zwracaliśmy uwagę magistratu, że 
te części placów i ulic, gdzie się znajdują „ stano 
wiska* fiakrów i dorożek pod względem czystości 
s 'o ją  niżej krytyki. Weźmy dla przykładu plac Ma 
rjacki. Ile tu  nieraz najróżnorodniejszych odorów i 
zapachów bije od tej częici, gdzie stoją fiakry. Ta 
sama historja z innemi .stanowiskami* dorożek. 
A przecie codzienne i radykalne pozamiatanie takich 
miejsc i m t!i  ich drsinfekcja nocną porą , zapobie­
głoby temu najzupełniej.

Tak zwana .kom isja sanitarna* mogłaby tu 
zab i.ć  glos stanowczy, a jej interwencja z pewnością 
byłaby bardzo skuteczną.

Bezpieczeństwo przedmieścia łyczakowskie 
flO zupełnie nie leży na sercu .organom *, których 
zadaniem i przeznaczeniem jest starać się o spokój, 
dobro i całość mienia publ cznego. Nie ma dnia pra­
wie, żeby na górnej zwłaszcza części tej ulicy cze­
goś nie skradziono z czyjegoś mieszkania, nie ma 
nocy, żeby tam nie popełniono jakiejś kradzieży 
z włamaniem się. Wypadki zaś napadnięcia na ko 
goś w okolicy rogatki zwłaszcza pod wieczór, lub 
porą nocną, zaczynają już wchodzić w regułę. Mie 
szkańcy tamtejsi biadają, n a rż ą  się, alt ich jęki 
zupełnie nie wyruszają tych, którzy im zapobiedz 
powinni. Św ittoa dynkcjo policji i c. k. komendo 
żandarmerji, poradźcie stanowczo coś na to.

200 zł. jako echo z wystawy. Jakiś osobnik, 
który przyjechał tu do Lwowa jeszcze w czasie wy 
stawy w r. 1894, stanąwszy w hotelu , Wanda* 
zapomniał tu kwotę 200  zl. Znalazł ją posługacz 
Grzegorz Marzniat i oddal portjerowi hotelu. Ura 
dzili, ażeby rozdzielić ją  na dwie setki i zatrzymać 
u siebie tak długo, póki się ktoś nie zgłosi. Ponie­
waż nikt dotąd się o nie nie upomniał, więc portjer 
wczoraj swą setkę przyniósł na policję, posługacz 
zaś oświadczył, że swą już „ rozpuścił.* Sprawą catą 
zajęła się energicznie policja.

Korzec kartofli szradi wczoraj z sieni realno 
ści przy ul. Ormiańskiej, znany zresztą policji i z 
innych sprawek, Emil Giomka. Zamknięty do .ula,* 
nie mógł już zużytkować owo ów swej pracy

Wózek do rozwożenia syfonów wartości 25 
zl. skradziono ubiegłej nocy z podwórza ulicy Żół­
kiewskiej 1. 44. Sprawca niewyśledzony.

Kradzież Z Włamaniem. Nieznany dotąd z na­
zwiska rzezimieszek w hm ai s ę, wydusiwszy szybę, do 
mieszkania p. Herfurtha przy ul. Zyklikiewieża 1. 19 
i zabrał ze skrytki biurka znajdującą się tam kwotę 
6 zl., a po drodze i klatkę z kanarkiem, wartości 
10 zł.

0reyfU8jada. Organ „rewizjonistów* Słowo 
po7skie (v j1 żydowsk e) donosi:

1) Aurorę omawiając ruch, skierowany ku wy­
walczeniu ułaskawienia Dreyfusa, ostro przeciw nie­
mu występuje, żądając sprawiedliwości dla Dreyfusa, 
a nie żadnej laski. Aurorę dowiaduje się, że roz­
winięto agitację, celem wysyłania masowych pety- 
cyi do parlamentu, które brzmiałyby lakonicznie: 
.Żądamy tylko sprawiedliwości dla Dreyfusa.*

2) Jak w P tryżu stanowczo utrzymują, uda się 
Dreyfus bezzwłocznie po uwolnieniu do kąpiel m or­
skich w Folkeslroom, dia poratowania zdrow:a. P a­
ni Dreyfus zwirdiala już tę miejscowość w towa­
rzystwie adwokata Laboriego i wynajęła tam willę. 
(Za ile?)

3) Profesor uniwersytetu i nauczyciel szkoły 
wojskowej ar. Wilde w jsto.ow al wezoraj pismo d> 
zarządu ,L?gji honorowej" w Paryżu, w którera 
prtsi o wykluczenie go z listy oficerów .gdyż —  
;ak powiada — zedużo w niej znajduje nazwisk 
zdrajców, kłamców i nieukwalifikowanych sędziów.* 
(O jej!)

4) O byli rię tu w Hydeparku olbrzymia de 
m onstrarja na korzyść Dreyfusa. W  tueetyogu wzię­
ło udział przeszło 100 .000  osób. Uchwalono nie 
jeździć do Francji dopóty, dopóki Dreyfut n 'e  zosta­
nie zrehabilitowany. (A j wuj!)

Jeden z mówców, nazwiskiem Hstzfald, kolega 
szkolny Dreyfusa, w dłuższej, entuzjastycznie przy­
jętej mowie wyraził cześć dla rodziny Dreyfusa, oraz 
obrońców sprawy Dreyfusa: Zoili i Pieąuart*. Spo­
kój na meetyngu nie został zakłócony.

5) Fr. Ztg. donosi, że znany norweski kom ­
pozytor Grieg napisał do kompozytora francuskiego 
Colone’a, (który go był zaprosił do wzięcia udziału 
w koncercie), że absolutnie nie pr.-.ybędzie więcej do 
Franrji, gdyż jest do najwyższego stopniu oburzony, 
z powodu niesprawiedliwego wyroku, jaki dotknął 
Dreyfusa, który świadczy o zupelnem zapoznaniu 
na.świętszych praw ludikicb. (Strach!)

W Bielsku wybrany został zastępcą hurm a rza 
aptekarz tamtejszy p. S taoiiliw  Gutwiński. Pan ten, 
którego imię i nazwisko wskazuje pochodzenie, stal 
się renegatem, gdyż dziękując za wybór oświadczył, 
że .hędzie gorliwym obroć-cą niemieckiego Bielska 
jako twierdzy przeciw nawale słowiańskiej*. Jakie 
to piękne!

Pod kołami pociągu. Z Przeworska donoszą: 
Kasjer budowy kolsi Przeworsk-Rozwadów, nazwi­
skiem Heller, zginął tu dnia 18 bm. o godz. 9 r a ­
no nod kołami pociągu osobowego nr. 14, tuż po 
wyjeź-lzie pociągu ze stacji d ,  Rzeszów-:, jeszcze 
przed zwrotnicą, za mostkiem na skręcie. Zauważył 
to konduktor, znajdujący się w ostatnim wezie, a 
więc w chwili, gdy cały pociąg przeszedł już przez 
miejsce wypadku. Pociąg zatrzymano. Zwłoki prze­
cięte na troje, głowa, tułów i nogi esobno, jakoby 
przekrojone tępem narzędziem. W noszą z te g o , iż 
Heller rzucił, a względnie ułożył sam na szynach 
i oczekiwał i adejścia pociągu. Pociąg zaledwie ru ­
szył z miejsca, służba pociągowa była zajęta zwykłą 
w takiej cbwili manipulacją z biletami i tp . ; dlatego 
zapewne nikt nie zauważy! Hellera. Tak samo z ro- 
bhaików , zajętych przy budowie, nikt nie zauważył 
nic podejrzanrgo. Przypuszczają stąd, iż Heller do­
kładnie plan samobójstwa ulożyl i nagle z ukrycia 
za mostkiem wyskoczył.

Zwłoki złożono nad brzegiem toru i nakryto 
płótnem, aż do przybycia komisji. Przypuszczają, iż 
przyczyną aamebójstwa były braki w kalie. Heller 
miał wczoraj przegrać w karty znaczniejszą sumę.

Wszyscy bez wyjątku są przekonani, iż Heller 
rozmyślaie, w zamiarze samobójczym rzucił się pod 
koła pociągu.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent namie­
stnictwa p. Jan L i d l ,  wyjechał wesoraj na kilku­
tygodniowy urlop)

Z Towarzystwa muzycznego. Sprawą miano­
wania dyrektora Ti.w. muzycznego zajął się i W y­
dział krajowy Dotychczas delegowano na posiedzenia 
wydziału Tow. muz. ze strony naszej m igistratury

autonomicznej zazwyczaj koguś z młodszych urzę­
dników i to czasowo. Obecnie delegowano s t a l e  
członka Wydziału p. W e r e s z c z y ń s k i e g o ,  który 
jest zarazem prezesem Koła literackiego. Wyoór to 
batdzo szczęśliwy i jesteśmy pewni, że p. Were- 
szczynski, pomimo iż osobiście angażował się za p. 
Melcerem, potrafi jako delegat stanąć na stanowisku 
zupełnej bezstronności, do czego zresztą jest obowią­
zany. Byłoby bowiem fatalnym precedensem, gdyby 
z powodu sejmowej subwencji, delegat Wydziału kra­
jowego uzurpował sobie jakieś specjalne prawa. Zna­
jąc p. Wereszczyńskiego jesteśmy pewni, że tego 
błędu on nie popełni.

Udo wołowe, cale, spadio wczoraj rano na gło­
wę w jatce Autoniemu Z. rzeźoikowi. Wystająca 
kość ugodziła go w twarz tak silnie, że utworzyła 
się rana 8 cm. atugości, kU5>ą opatrywać musiała 
stacja ratunkowa.

Awantura familijna. Pijany mąż Tomasz L. 
począljbić żonę swą Antoninę i :?ad?l jej obcęgami głę­
boką ranę. Oh;cny syn stanąi w obronie m atki; 
wówczas ojciec chwicil go za rękę i dotkliwie po­
kąsał. Oboje rannych opatrzyło pogotowie.

Przejechanie. Wczoraj nad wieczorem woźnica 
Olejnik przejechał na ulicy Piekarskiej 2 -letnie dzie­
cko sekretarza namiestnictwa p. Korytowskiego. Nie­
szczęśliwemu diiecku pierwszej pomocy udzielił m ie­
szkający niedaleko pod 4 f dr. Rosenberg.

Wczorajsze święto kuczek dato się dobrze
we znaki trzymającemu wczoraj dyżur komisarzowi 
policji. Go chwila przyprowadzano jakąś partję pija­
nych żydów, oskarżających aię wzajemnie o burdę i 
ekscesy. To też creszta policyjne zapełniły się wczo­
raj przyzwoicie syn«mi Izraela, którzy siedząc w so­
snowych budach poa „kapiącym arbuzem* zbyt ob­
ficie uraczyli się piwem i winem, lub szabasówką.

Z.otnik — restauratorem. Goś podubnego jest 
tylKo we Lwowie możliwzml... Pan H. Zipper, 
złotnik, taksator lombaidu Banku h Tpotecznego i 
właściciel pasażu Belleyue, zapragnął zostać restau­
ratorem i w pasażu swoim otwiera obecoie »ż dwie 
równocześnie restauracje, jedną na górze, drugą na 
dole 1 Że jednak magistrat złotnikom nie wydaje 
koncesji na szynkarstwo, postarał się p. Zipper o 
„strohmana,* którym jest p. Reich, właścieiel ka­
wiarni Belleyue. Tak więc p. Reich na jedną kon­
cesję prowadzić będzie obecnie restaurację Bslltyue 
na I piętrze, drugą restaurację koszerną na dole, 
osobno winiarnię, daJej przy ul. Trybunalskiej szynk, 
a więc na jedeą noncesję aż pięć interesów 1 A do 
wszystkich tych interesów należy pan Zipper jako 
cichy wspólnik. Go na to m agistrat? ? !  1

5t< aszny wypadek wydarzył się niediw no jak 
donosi Pogoń, we wsi W oj.kowej. Gospodarz Pła- 
wecki układał wyscbly groch w stodole. Jego córka, 
pod a w aj ąc* mu ten groch na widiach nie tnogąe 
utrzymać wiązki zbyt ciężkiej, zaticzyla się z nią, 
a sięgający jej ojciec rękami, wypadł ze zrębu sto­
doły nabił się na widły i na miejscu skonał.

Humorysl/fczny kalendarz „Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ra mrowie Dziennika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40  ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Prywatny kura nauki rysunków i m alarstwa dla 
pań rozpoczyna prof. państwowej szkoły przemysłowej 
Tadensz Rybkowski z dniem 1 października r. b. Na 
knrsie tym, który trwa d o ll ip c a  roku przys lego, oprócz 
nauki rysunko, prowadzonej według naj epszej metody 
szkolnej, udzielaną jed  nauka malarstwa oparta na 
stndjach akademickich tak z martwej, jak i z żywej na­
tury, tndzież malowanie pejsaży — stosowanie sztuki 
do wyrobów przemysłowych i obznajomienie uczącego się 
z koniecznemi zasadami perspektywy i hartnonji barw.

Od lat 6 prowadzony ten prywatny kurs przez prof. 
Ry.ikowskiegd dał już wieln uczącym się sposobność do 
wyrobi nia i wykształcenia talentu, a postępy, które ro­
bią jegu nczeuice i uczniowie świadczą o sumiennej i 
doskonałej metodzie nauczania.

Bliższych informacji udziela prof, T. Rybkowski w 
godzinach przedpołudniowych w państwowej szkole prze­
mysłowej.

,  Próby chóru Iw wskiega „Sukała* ruzpuczynają 
się z dniem 21 b. m, t. j. w najbliższy czwartek o godz.
7 wieczorem.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. Teatr hr. Skaibka:

Dziś w środę „Dzwon zatopiony*, baśń dramatyczna; 
jutro we czwartek „Noc w W enecji*, operetka; 
w piątek „Miejsca kobietom*, krotochw iła; w sobotę 
„Noc w W enecji*, operetka; w niedzielę popołudniu 
o godzinie pól do 4 „Kont oior wagonów sypial­
nych*, kom edja; wieczorem o godzinie pól do 8 
„Noc w Wenecji, operetka; w poniedziałek ‘ Kole­
dzy szkolni*, komedja.

+
Włodzimierz hr. Dzieduszycki.)zieduszyckij|

Z u a r i  m a g n a t du h a ! U był z szeregów  
naszego spo łeczeństw a człow iek, n a d  k tó rego  
m ig i la  stan ie  P o h k a  f i l a  i serdeczn ie  za p ła ­
cze 1 Całe życie tego p o to m k a  se n a to ró w , od 
w ieków  n a  R usi o ń aJ Iy c h , było jed n em  p a tm e m  
o fh rn e j p rac y  d la s p ;i jc z e ń s tw a  i n a r r d u  : 
p o jm o w ał on  życie zaw sze ja k o  p o w a to y  i 
w ielii obow iązek  w obec w spó łz iom ków  i O jczy­
zny. Już m łodzieńcem  będąc, w  ro k u  1848 p o ­
spieszył z o g ro m n ą  o f ia rą ; kiedy bow iem  w e 
L w ow ie pad ło  hasło  m a m o rro ln ien ia  w łościan , 
on  je d e n  z p ierw szych  w k ra ju  zaczął to  hasło  
w czyn w p ro w ad  ać, ob jeżdżał w ieś po wsi 
iiczne sw e w ło śd  : ofi tru ją c  w łościanom  w o l­
ność  i ziem ię, s ta ra ł się ich uczynić dob rym i 
synam i O jczyzny. Jak  w iadom o ofiary  te  s - r ł i ły  
n a  niczem  — zniw eczył je  rząd , w k tó reg o  
in te resie  leżnio p o d trzy m an ie  n ie u s ta m e g j  ro z ­
dw ojen ia  w śró d  w ars tw  b ra tn ich  n a ro d u . N ie- 
zrażony  niczem  pośw ięcił się h r . D zieduszycki 
od tąd  u lub ionej 9wej m y ś li: s tw o rzen iu  w ie l­
kiego M uzeum  etnograf!czno-przyrodn iczego  i 
rów nocześn ie  w ytężającej p racy  nad  po d n ie­
sieniem  m a te rja ln eg o  i m o ra ln eg o  poziom u 
k ra ju .

W kró tce  o k o l)  jego  osoby  czcigodnej po ­
częło się g ru p o w ać  całe ruch liw sze s tro n n ic tw o , 
k tó re  też p o p ie ra ło  energicznie jego dążen ia , gdy 
zasiadał n a  L rz tśle  m arsza łkow sk ism . Jego o fiar­
ności, jego  zapobieg liw oś :i, jego pośw ięceniu  i 
zau fan iu  w siły w łasne podziękow ać należy, że 
przyszła do sk u tk u  ow a sk ro m n a  ro zm iaram i, 
ale b o g a ta  w  rezu lta ty  w y staw a  k ra jo w a  w  r. 
1877, k tó ra  w yw ołała  p raw dziw e zdum ien ie  nie 
ty lko u obcych, ale i u  sw oich, k tó ra  p ie rw sz a  
w ykazała f i l  .zu zdania , że G alicja je s t b ie rn y m

k ra jem . Od tej chwili w idzim y go  ciągle w p ra ­
cy d la ogółu, a  p ra c a  ta  n ie  by ła  chw ilow ą, d o ­
ryw czą, a le  p o ję tą  pow ażnie, a p ro w a d zo n ą  z 
żelazną konsekw encją .

K iedy cesarz s ta n ą ł n a  ziem i galicyjskiej, 
ab y  po w iciu  la tach  zbliżyć się do naszego  n a ­
ro d u  i n aw iązać  serdeczne s tesunk r, gdy  z tego 
ty tu łu  po w sta ły  liczne d a ry  i fundac je , p o sp ie­
szył i ten  m a g n e t du ch a  i m ien ia , aby  uczynić 
n a ro d o w i p o d a ru n e k , n a  jak i m ało  ty lko s tać  
ludzi n a  św iecie. O to, d a ro w a ł n a  rzecz ogółu 
la t tyle, z ta k ą  o fia rą  czasu , w iedzy i p ien ię­
dzy u rząd zo n e  m u z e u m !

O sta tn ie  la ta  jogo u p ły n ę ły  s m u tn o : zła­
m a n y  słabością nie opuszczał p raw ie  w ózka , 
bez któr> go z tru d n o śc ią  ty lko się po rusza ł, ale 
uko jen ia  sw ych c ierp ień  szukał zaw sze w p racy  
dla spo łeczeństw a.

S zukał i znachodził!
Do o sta tn ich  n iem al dni za jm ow ał się p ra ­

cam i n a u k o .se m i: za jego s ta ra n ie m  i jego o - 
f ia rn eśc ią  w yszedł liesny  szereg  p rac  e tn o g ra -  
ficzno-sta tystycznych , ja k o  re z u k a t k o n k u rsu  
m uzeum  im . D zieduszyckich 1

T ak im  by ł człow iek, k tó reg o  niebaw em  
przy jm ie  w sw oje  łono  ta  ziem ia, obficie s k r o ­
p iona k rw ią  jego p rzodków , a k tó rą  on  tak  po 
E ożcm u ukochał.

P o m n ik  jego  w  sercu  w dzięcznej p o to m n o ­
ści, k tó ra  pow ie o n im , że żyć będzie zaw sze 
w  dsie lach  sw ej o fiarnej p rac y  d la d o b ra  sp o ­
łeczeństw a...

*
* *

P ogrzeb  n as tąp i w Z arzeczu pod  Ja ro s ła ­
w iem  w  so b o tę  23  b. m . o godz. 10 ran o .

P o  nabożeńsw ie  ża łobnem  w  g r. kat. c e r­
kwi parafia lnzj w P o tu rzy ey  zw łoki odw iezione
będą  21  b. m . o godz. 10 ra n o  n a  dw orzec
kolejow y do S okala .

** *
O rd y n acja  h r . Dz:e im z y e k ic b , u tw o rz o n a  

przez zm arłego  obecnie ś. p. W łodzim ierza, p r ie -  
cnodzi n a  h r  T ad eu sza  D zieduszyckiego, w ła­
ściciela d ó b r N iesłuchow a, a zięcia nieboszczyka.

** *
Z pow o d u  zgonu  ś. p . W łodzim ierza h r . 

D zieduszyckiego, u c h w a li  W ydział k ra jo w y  n a  
w czorajszej s e s j i :

1. Z p o w ed u  słabości m arsza łk a  k ra jo w e ­
go h r. S tan is ław a  B adeniego  i n ieobecności za­
stępcy  r a a rs z a łia  p. A nton iego  Jaxy C ham ca, 
w ysłać n a  pog rzeb  jak o  delegację cały W ydział 
k ra jo w y  in co rp o re , o raz  im ien iem  u rz ę d lik ó w  
radcę W ydziału  k ra jow ego  J a i a  A n ton iew icza.

2. Złożyć n a  tru m n ie  s re b rn y  w ieniec, z 
napisem * W łodzim ierzow i D zieduszyckierau, W y­
dział k ra jow y  im ien iem  k ra ju .

3  W yw iesić n a  g m ach u  se jm ow ym  ża ło b n ą  
flagę.

4 . W ysłsć  do  w dow y następuj*ące p ism o 
kondo lency jne :

„D j  J a ś i ie  W ie im iżn e j z h r . M ączyńsk ich  
h rab iny  D zieduizyckiej w P o tu rzyey .

Jaśn ie  W ielm ożna P a n i!  W  ciężkim  sm u tzu , 
jakim  G*ę Bóg naw iedził, pozw ól n am  D osto jna  
P an i zanieść Ci im ien iem  k ra ju  w yrazy  n a j­
głębszego w spółczucia i żalu.

Im ien iem  tfg o  k ra ju , k tó ry  ś. p . M ałżonek 
T w ój ukochał ca łą  siłą  Sw ej sz lachetnej a u izy , 
k tó rem u  całe życie służył g o rą te m  se rcem  i 
w iern ie ja k  syn  najlepszy , z m iłością  i po ­
św ięceniem .

Zaw sze go tó w  n a  każde w ezw anie służyć 
(^c zy śc ie , s tan ą ł, gdy  te g j  by ła po trzeba , n a  czele 
k ra iu  i godnie przew odził m u , choć w o lił  p e ł­
nić służbę w szeregu.

A p raca  ta m iłością ziem i rodzinne j og rzana , 
jakież b n jn e  w ydała p la n y !  Nie zap o m n ą  r o ­
dzinne s tro n y  sw ego o p ie k u n t, k tó ry  je  u p o s a ­
żył szkołam i i podnosił Ich d o b ro b y t, n iezapo- 
m ni sto lica k ra ju  fu n d a to ra  w span iałego  m uze­
um , p ro te k to ra  pierw szej k ra jow ej w ystaw y , nie 
z a p m in i k ra j o rędow nika i op iekuna  sztuk  i 
nauk , w skrzesiciela p rzem ysłu  d o m o w e g j, nie 
zapom ni O jczyzna pełnej pośw ięcenia p racy  n ad  
przyszłcś.ńą n a ro d u  polskiego.

A  choć z w yroku  B oga n ie by ło  Mu d an e m  
doczekać tych  ja sn y ch  dn i, dla k tó ry ch  oddał 
p racę  sw ego życia, to  je d n ak  odszedł z poczu­
ciem  d o b rse  sp e ln io n e g i obow iązku  i p o zo s ta ­
wił po sobie pam ięć , k tó ra  p rze trw a  w ieki a  
im ię W łodzim ierza D zieduszyckiego przekaże d a ­
lekim  pokolen iom *.

(N astęp u ją  podp isy  m arsza łk a  k ra jow ego  i 
w szystkich c J o n k ó w  W ydziału  krajow ego)

f  D r .  M I C H A Ł  B O B Y S I K I E W I C Z .
Od ulubionego ucznia i ongiś długoletniego 

asystenta zmarłego, dr. Teodora Ballabana otrzymu­
jemy kilka słów, poświęconych pamięci zmarłego:

Dr. Borysikiewicz był częstym naszym gościem, 
gdyż rok rocznie zjeżdżał na wakacje do rodziny 
swej, mieszkającej we wsi Zarw*nica, a po śmierci 
ojca, który był tam księdzem, oowidzal brata swe­
go w ćwitowej. Do tych to miejscowości zjeżdżało 
co roku tysiąca cierpiących na oczy, którzy szukali 
rady i pomocy znakomitego profesora. Gi chorzy, 
którzy u niego raz w życ u szukali dla się pomo­
cy, nie odstępywali już nigdy tego prawdziwego opie­
kuna chorych. Jedną z największych zalet śp. Bory 
sikiewkza było to, łe  każdego chorego traktował 
najuprzejmiej, z każdego cierpieniem współczuł, a 
bezinteresowność jego nie misia ju t granic. I w tym 
roku, jak  zwykle, był ś. p. Borysikiewicz w ćw ito­
wej, nie dalej, jak przed trssm a tygodniami, prze­
jeżdża! ptzez Lwów do Gracu, ale nie byl ;uL zdrów, 
nie chciał się tutaj zatrzymać.

Byl znużony całoroczną pracą, gdyż napływ 
chorych w tym roku był większy, amżeli zazwyczaj.

Szczególaie musimy w zm irlym cenić człowie­
ka rzadkich zalet serca i ducha. Jako uczony, pra­
cował żmudnie całe życie. Ostatnia jego większa 
praca wyszła 7 druku przed kilku miesiącami.

Jako pedagog byl on ulubieńcem swych uczniów, 
a nawet za granicą zdołał wywalczyć sobie wśród 
uczniów i kolegów niebywałą symDatję. Jako szef 
kliniki, gromadził około siebie ludzi, żądnych je o 
cennego doświadczenia, zawsze umiał ocenić chęci i 
zdolności i w ten sposób wykształcił wielu znanych 
okulistów. Główną jego zasługą jest to, żc ugrunto­
wał własną szkołę, z której wyszło wiele dziel­
nych sil.

Sam będąc wzorem pracy, potrafił śp. Borysi­
kiewicz swoim spokojem i łatwym sposobem poży­
cia wszczepić w Każdego tę świętą prawdę, że je­
dynie praca uszlachetnia, że cały znój lekarza sowi­
cie się opłaca, jeżeli działa dla dobra ludzkości 
i kraju.

Go za dziwne zrządzenie losu)

Śm igus
najw iększe i n a jtań sze  p ism o h u ­
m orystyczne , wsp.'.r,iaJe ilu s tro w a ­
n e  przez p ie rw szo rzędnych  a r ty -  
S'ó r -m ala rzy , w ychodzi w e L w o ­
wie dw&uzy miesięcznie 1-go i 16.

Śmigusa  w e L w ow ie 
w ynosi k w arta ln ie  1 zł., 

roc  n ie  4  jl.
N a p r o w i n c j i  k w arta ln ie  1 zł. 20  c1., roczn ie 

4  zl. 80  ct

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
bezpłatny 

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Ka żądanie iHysyła Adm ini­
stracja „ŚMIGUSA”

( n i .  A k a d e m l c k a  1 0 )

numera okazowe bezołatnie.
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W  chwili, gdy społeczeństwo nasze opkkuje 
śmierć czlowieka-filantrupa tej miary, jakiej był śp. 
hr. Włodzimierz Dziaduszyeki, któ.y poświęcił duże 
swe mienie dla dobra narodu, przychodzi nam także 
uronić Izę za le.arzem-filantropem, który całe swe ży­
cie oddał ludzkości, jej cierpieniom i na jej usługi. 
Ten, co tęsknił za krajem i gorąco go kochał, ten 
um arł zdała od nas, lecz bliski naszemu sercu. 
Pokój jego cieniom!

D i Teodor Bałłaoan.

Szkoła U l o w a  wo Lwowie.
Gateta Lwowska  w części urzędowej zamie­

ściła wczoraj zatwierdzony przez cesarza statut nowej 
szkoły handlowej we Lwowie, która, jak wiadomo, 
otwartą będzie 1 października bi. S tatut ten w stre­
szczeniu powtarzamy. Zadaniem tej szkoły jest udzie­
lać w kierunku teoretycznym i praktycznym wykszał- 
ceria ogólnego i zawodowego, odpowiadającego po­
trzebom stanu handlowego i pozostających z nim w 
związku innych zawodów, oraz przyczyniać się do 
podniesienia zarobkowosci osób, zajmujących się 
handlem. Szkoła dzielić się będz is: a) na szkołę 
handlową wyższą i b) na szkolę handlową uzupeł­
niającą. Zadaniem pierwszej jest, za pomocą syste­
matycznej nauki zawodowej przygotowywać do naj­
ważniejszych rodzajów zajęć handlowych (szefów, 
prokurzystów, wyższycn urzędników w interesach 
bankowych itd.), a zarazem podawać wykształcenie 
ogólne, potrzebne do samoistnego działania w szer­
szym zakresie.

Szkoła handlowa uzupełniająca ma osobim , 
będącym w praktyce handlowej, dać sposobność dc 
uzupełnienia swych wiadomości. Państwowa szkoła 
hsndluwa podlega ministerstwu ośw iaty; rada szkolna 
krajowa wykonywa bezpośredni nadzór nad szkoli. 
Językiem wykładowym jest język polski. Jeden atoli 
przedmiot, który ministerstwo wskaże, wykładany 
będzie po niemiecku, aby uczniom dać sposobność 
gruntownego nauczenia się tego języka.

Szkoła handlowa wyższa składa się z cz erech 
kursów rocznych; ogół godzin nauki obowiązkowej 
nie ma w żadnej klasie przekraczać 35 godzin w 
tygodniu; rok szkolny trw a od 1 września do 15 
lipca.

Uczniowie dzielą się na zwyczajnych i nadzwy­
czajnych (hoBpitantów). Do uczniów zwyczajnych n a­
leżą ci, którzy się uccą wssysicich przedmiotów obo­
wiązkowych, przepi*anych planem nauki; do nadzwy- 
czzjnjch należą ci uczniowie, którzy uczęszczają tyl­
ko na niektóre przedmioty.

Aby być przyjętym do pierwszej klasy szkoły 
handlowej wyższej, trzebi się wykazać, że uczeń w 
roku kalendarzowym, w którym się zapisuje, ukoń­
czył lat 14, oraz, że z aobrym pstępem skończył 
szkolę średnią niższą, lub trzyklasową wydziałową. O 
przyjęciu uczniów nadzwyczajrych rozstrzyga konfe­
rencja nauczycieli; przyjmowanie takich uczniów za­
leży jednak od liczby u zn ió w  zwyczajnych i miej- 
aca w zakładzie. Liczba uczniów przyjętych do je­
dnej klasy nie może przewyższać 40.

Przy przyjęciu opłaca się taksę wstępną w kwo­
cie 3 zł i corocznie 1 zł. jako datek na środki 
naukowe Czesne wyuosi 20  zł. rocznie i ma być 
wniesione z góry w dwu równych ratach, a miano­
wicie na początku roku szkolneg > i 1 marca. Ucznio­
wie pracujący w laboratorjum towarrzurwczem, opła­
cają za każdy rok szkolny 3 zł. Od opłaty czesnego 
pilni uczniowie mogą być uwolnieni.

Uczniowie nadzwyczajni, oprocz taks wstępnych 
opłacają czesne 5 zł. na rok za każdy przedmiot, na 
który uczęszezają. Od tych należytości nie można 
być uwolnionym. Obcokrajowcy płacą taksę wstępną 
w kwocie 10  zł., roczny datek na środki naukowe 
5 zł., a czesne 100 zł. Rada szkolna krajowa w 
wypadkach godnych uwzględnienia, może obcokra­
jowców uwolnić zupełmt. lub częściowo od powyż­
szych opłat.

W  sprawie opieki nad uczniam , którzy są u- 
mieszczeni na stancjach prywatnych, w sprawie udzie­
lania zapomóg uczniom niezamożnym, bądź na utrzy­
manie, bądź na środki naukowe, wreszcie w sprawie 
uzy&iunia posad dla abiturjcntów zakładu, dodana 
jest dyrekcji do pomocy dcputacja szkolna, składają­
ca się z dwóch delegatów rady miejskiej i z dwóch 
delegatów izby handlowo-przemysłowej we Lwowie.

Narady d ep u tu j' szkolnej odbywają się pod
przewodnictwem dyrektora.

*
* *

Otrzymujemy następujący kom unikat: Dnia 1
paźJzienusa b. r , otwarta zostanie w gmachu hr. 
Skarbka (wejście od placu G łuchow skich na II p . 
nr, 38), p a ń s t w o w a  s z k o ł a  h a n d l o w a ,  któ 
ra obejm uje: 1) Czteroklasową wyższą szkolę han­
dlową i 2) trzyklasową szkołę handlową uzupeł­
niającą.

Wpisy uczniów odbywać się będą od 25 do 30 
września b. r . : a) na naukę całodzienną w w /2szej 
szkole handlowej od godziny 9 — 11 rano, b) na na­
ukę wieczorną w szkole uzupełniającej od godiiny 
2 — 4 popołudniu.

Uczniowie zgltszać się mają osobiście w tow a­
rzystwie rodziców lub opiekunów, albo wykazać się 
pisemnem pozwoleniem na przyjęcie, mają wypełnić 
w dwóch egzemplarzach kartę wpisową i przedłożyć 
następujące dokum enty: ad a) 1 metrykę chrztu 
lub urodzenia w celu udowodnienia, że ukośezyli 
lub z końcem roku 1899 ukoń zą 14 rok życia; 2. 
świadectwo ukończonej z dobrym postępem czwartej 
klasy szkoły średniej (gimnazjum lub szkoły realnej) 
lub trzyklasowej szkoły wydziałowej; ad b) 1. św ia­
dectwo uwolnienia szkoły ludowej, co najmniej pię- 
ciokiasowej lub świadectwo i re j szkoły, które w 
myśl ustawy krajowej zastępuje świadectwo uwol­
nienia pięcoklasowtj szkoły ludowej, albo, 2. świa­
dectwo ukończorsj z dobrym postępem ogólnej szko­
ły uzupełniającej.

Uczn<owie którzy nie posiadają świadectw 1) 
lub 2) składają egzamin wstępny w obrębie wiado­
mości odpowiadająch warunkom 1) lub 2).

Wśród kwiatów.
,Daj mi dłoń swoją, dziewczyno,

Daj mi dłoń swoją!...
Chcę ustek twoich pić wino, 
Szafirów oczu nie minąć,
Szczęśliwy w złotą dal płynąć 

Marzeń krainą.

.W ołam  stęskniony: Bądź moją!
W ołam stęskniony...

Wciąż przy mnie widma się roją,
I choć się jasny dzień mroczy, 
Widzę twe usta i oczy 

I postać twoją.*

,Idź, idź ode mnie — szalony 1 
Idź, idź ode m nie!...

Gzy myślisz, że bez obrony

Całować siebie pozwolę?
Mam kwiat p,zy sobie, co kole,.

Z powiek zasłony.

i  Wyciągasz dłonie — daremnie 
Wyciągasz d łon ie! ..

Litości nie znajdziesz we mnie —
Jam głucha na prośby twoje,
Z kamienia serce jest moje,

Nie anieł ze mnie.

.Z a  białe róże się schronię,
Za białe róże —

Różami usta osłonię 
I róże przyjść nie pozwolą — 
Zobaczysz, jak róże kolą,

Jak ja  się bronię 1*

Skryła się w kwiatów purpurze .
Ach! dreszcze czuję —

Nie wiem, gdzie usta, gdzie róża... 
W oń kwiatów zmyiły odurza —
Lecz — żadna nie kole róża,

Każda —  cału je!
K utim iers Gliński.

Izba sądowa.
Nowy Sącz 18 września.

(Zajmująca rosprawa).
Rozprawa Friedmannów o podpalenie skończyła 

się już. Friedmann skazany został przez trybunał 
wyjątkowy na 5 lat ciężkiego więzienia, Friodm tno- 
wą uwolniono zupałnia od winy.

Prokurator znowu zgłosił zażalenie nieważności 
od tego wyroku, wskutek czago Fritdm snna, jak i 
Friedmannową odprou adzono do więzienia śledczego.

Kraków 18 września.
(Podejrsenie o morderstwo siostry).

Wczoraj przed przysięgłymi toczyłs się tu 
rozprawa piZtciw Janowi Pawlikowi, włościaninowi 
z Pojawia, oskarżonemu o zamordowanie swej sio­
stry, Rozalji, zamężnej Siciarz. Rozalja wysila była 
w lutym b. r. za mąż, ale mieszkał, u swych ro ­
dziców Rodzice przepisali na nią 3 morgi g.untu, 
a mąż jej Jan Siciarz, domagał się a k ie  prtepisania 
na Rozalję łąki, kupionej za pieniądze, jakie Rozalja 
zarobiła w Saksonji, — dotąd bowiem łąka ta  za- 
mtabulow mą była na imię matki Rozalji. Owóż -  
jak twierdzi akt oskarżenia — brat Rozalji, Jan 
Pawlik, który pragnął zagarnąć dla siebie cale mie­
nie po rodzicach, a siostrze nic nia dac, udusił Ro 
’,a'ję, a potem dla upozorowania samobójstwa, wrzu 
cii ją do sadzawki w ogrodzie jednego i  sąsiadów 
w Pojawiu.

Podczas rozprawy nastąpił bardzo ciek iwy 
zwrot.

Oto żaden ze świadków nie zeznał obciążająco 
dla oskarżonego, a lekarz ar. W  a c h h o 1 z stanow­
czo oświadczył, że wykluczona jest awentualność 
uduszenia, a zachodzi tylko największe prawdopodo- 
bieńswo samobójstwa.

Obrońca rozwinął w wywodach swoich formalne 
oskarżenie władzy z powodu niadolęłnie prowad o 
nego śledź wa przeciw człowiekowi niewinnemu. 
W  odpowiedzi bronił się prokurator dr. Chw.libo- 
gowski.

Przewodniczący trybunału radca Katyński, koń­
cząc swoje resume, wyraził się, że odnośnie do 
caltj sprawy — difficile est satyram non scribere. 
Sędziowie przysięgli po naradzie, która trwała zole 
d \/ie 2 minuty, jednomyślnie wydali werdykt zaprze­
czający, a zwierzchnik lawy z jej upoważnienia wy­
raził ubolewanie, że człowiek niewinnie przesiedział 
sześć miesięcy w kryminale. Przewodniczący ogła­
szając wyrok, zakomunikował to ubolewanie Pawli­
kowi, który się rzewuie rozpłakał.

f l o n N n t a i  in e iy s l  i M loL
— Wiedeń 19 września. (Targ na woły.) Na 

poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4 8 0 /  sztuk. W  tern było z Galicji 
341 sziuk, z Bukowiny 34  sz uk. Przebieg targu 
bzrdziej ożywiony.

Geny te ssme, co w zeszłym tygodniu.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 66 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 126 
sztuk po 2 6 — 30  zł., 111 sztuk po 31 — 34 zł., 
95 sztuk po 35 — 39 zł.. 7 sztuk po 40  zł. 
za 100 klg. m etr. żywej wagi,

Bubaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 2 7 — 36 z ł.; krowy podtuczone po 
2 6 —32 zł.; bydło chude dla masarzy po 1 7 — 26 
zł. za 100 klgr. m etr. żywej wagi.

—  Stan urodzajów. Z okolic Podwoloczysk 
piszą: Omloty, jak dotychczas, dają rezultaty nastę­
pujące: Z morga n iiizo austr. pszenicy 10 q., ży­
ta 11 q., jęczmienia 10 q , owsa 8 q. Siejba ozi­
miny byłaby prawie ukończoną, gdyby sloty nie 
przeszkadzały robocie. Łąki zapowiadają dobiy zbiór 
ota¥.y (potrawu).

— Wledeó 19 września. Dziś przedpołudniem 
odbyto się nadzwyczajne walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszów B aku austro węgierskiego, na którem 
wszystkimi glesami przeciw 18 przyjęto wnioski 
rady jeneialaej, dotyczące umowy zawartej z rzą­
dem w sprawie przedłużenia przywileju bankowego.

— W iedeń 19 września. ( Giełda gboiowa). 
Pszenica na jesień od zł. 8*50 do 8 51 , na wiosnę 
od zł. 8*84 do 8 ’8 5 ; żyto na-jesień od zł. 6 84 
do 6 ’85, na wiosnę od zł. 7 '1 9  do 7*20; kukuru- 
dza na sierpień-wrzesień od łl.  5 4 5  do 5 46 , na 
wrzesień-październik od zł. 5 ’47 do 5*48, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5*36 do 5 3 7 ; owies na 
jesień od zł. 5 ‘40  do 5 '4 1 , na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 75  do 5*7 6 ; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 12 5 0  do 1 2 '6 0 ;  olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od zł. 32  — do 3 3 '— .. 
Tendencja słaba.

- -  Budapeszt 19 września. (Giełda sbohowa). 
Pszenica na wrzesień od zł. 8 3 5  do 8 '3 6 , na 
październik od zł. 8 40  do zł. 8 41 , na kwiecień 
1900  r. od zł. 8 75 do 8*76; żyto na pa­
ździernik od zł. 6*56 do 6*57, na kwiecień 1900 
r. cd zł. 6 89 do 6*91; owies Ra p: tdziernik od 
zł. 5 '1 2  do 5*14, na kwiecień 1900 r. od zł. 
5*49 do 5*50; kukuiudia e s  wrzesień od zł. 
5 '0 6  do 5 ‘08 , na maj r. 1900 od zł. 5 '1 5  
do 5 '1 8 ;  rzepak na wrzesień od zł. 11-80 do 
— na sierpień 1900 r. cd zł. — ' — do — *— . 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona. 
Tendencja słaba.

Kronika polityczna.
— Telegramy rosyjskich pism doniosły, iź ce­

sarz chiński wydal rozkaz, na podstawie którego 
k a ż d y  C h i ń c z y k ,  zamieszkujący w granicach 
państwa niebieskiego, o b o w i ą z a n y  jest przez pe­
wien, ściśle oznaczony przeciąg czasu s ł u ż y ć  w

s z e r e g a c h  w o j s k o w y c h .  Na wypadek wojny, 
powstałe w len sposób oddziały wojskowe będą uży­
te jako armja pomocnicz— Mandaryni dwóch wymie­
nionych w  depeszy prowincji, a mianowicie Hunzi 
i Huaudun otrzymali wobec krytycznej sytuacji tej 
części kraju rozksz, wygotowania w przeciągu m ie­
siąca odpowiednich kroków w kierunku wykon unia 
tego rozkazu i naderfania w przeciągu trzech miesięcy 
odpowiednich wykazów swojej działalności. Pokazuje 
się tedy, że Chiny zkczynają już obecnie na serjo 
kwestję militaryzmu pojmowuć. Ciekawa jest rzecz, 
jak się wobec tego wszystkiego Rosja i Ang jt za­
chowają.

— Praska Tolitik  wystosowała wezwanie do 
JE. posła Apolinarego Jaworskiego, jako przewodni­
czącego komitetu wykonawczego prawicy, aby poeta- 
ral się o zwołanie na naradę przewódców stronnictw 
prawicy. Chodzi przedewsrystkiem o to, ahy dowie­
dzieć, się o ile katolickie stronnictwa ludowe identy­
fikują się z misją, którą przyjął na siebie dr. Fuchs.

—  Z Celowca donoszą: Na onegdajszem przy­
jęciu członków sejmu karynckisgo, cesarz rozmawiał 
z p. Ghonem. Na zapytanie cesarza, p. Ghou oświad­
czył, że w radnie państwa należy do opozycji.

Na to monarcha odparł: , A l e  s p o d z i e w a m  
s i ę ,  ż e  j u ż  t e r a z  z n o w u  z e j d z i e m y  s i ę  d o  
w s p ó l n e j  p r a c y * .

— Attachć wojskowy przy austrjackiej ambi - 
sodzie w Paryżu, pułk. F6rd. S c h n e i d e r ,  został 
tedy z tego poiterunku odwołany. Fakt ten łączą 
pisma żydowskie z p r o c e s e m  D r e y f u s a ,  w któ­
rym —  jak wiadomo —  pułk. S. nie zaznaczył aię 
dis zdradzieckiego oficera przychylnie i korzystnie... 
Tak sim o utrzymują ta pisma ,z  całą stznowczo- 
ścią*, że pułkownik po akończeniu swego urlopu 
przejdzie na emeryturę. Pośrednia zatem chcą one 
wmówić w opinję, jakoby naczelne sfery wojskowe 
w Austr"-Węgrzech uważały Dreyfusa za „męczen­
nika*. Jest to fałsz wiarutny —  i dość było zacze­
pić oficera austrjackiego jakiegokolwiek stepnia, przed 
procesem, lub w ciągu procesu, co o nim myśli, to 
!;ażdy z nich z nsjwyższem oburzeniem mówił o 
zdrajcy i o niegodziwej robocie dreyfusardów... Na 
każdy sposób jest rztczą dość charakterysiyezną, że 
w tej chwili a n i  j e d n o  z państw trój przymierza 
nie ma swego attachć w Paryżu. Ani po pułk. 
S c h w t r z k o p p e n i e ,  ani po pułk. P a n n i z z a r -  
d i m  nie mianowano do tej pory następców. Pułk. 
Scnneider należał od r. 1896 do psrsonalu ambasa­
dy austro-węgierdnej w Paryżu. Przedtem byl w Bru­
kseli akredytowany, a od 5 lat jest pułkownikiem 
sztabu jenaralnago.

Sprawa D reyfusa.
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

P a r y i  19 w rześn ia. R a d a  m i n i s t r ó w  
u c h w a l i ł a  j e d n o g ł o ś n i e  u ł a s k a w i e ­
n i e  D r e y f u s a

Paryż 19 w rześn ia  Dziś po  p o łu d n iu  roze­
szła się tu  pogłoska, że D reyfus ju ż  zosta ł u w o l­
n iony .

P og łoska  ta  a to li je s t fałszyw ą, gdyz zan iu i 
L o u b e t podp isze ak t u łaskaw ien ia , m in ąć  m usi 
kilka dn i dla za ła tw ien ia  fo rm alnośc i. P o  p o d ­
p isan iu  a k tu  u łaskaw ien ia  przez L o u b e ta , będzie 
D reyfus w  p rzeciągu  24 godzin  w ypuszczony  
n a  w olność.

Paryż 19 w rześn ia. D reyfus odstąp ił od  żą­
d an ia  ponow nej rew izji:

Paryż 19 w rześn ia . S e n a to r  S ch eu re r K e- 
s tn e r  g łów ny  in ic ja to r rew izji p rocesu  D reyfusa 
u m a ił dzisiaj.

Proces o zamach stanu.
(Telegram .Dziunnika Polskiego.*)

Paryż 19 w rześn ia. P rzed  t r y b u n a ł e m  
3 t a  n u  odczytał je n e ra ln y  p ro k u ra to r  o skarże­
nie, w  k tó re m  zw rócił u w agę n a  ro z ru ch y  z r. 
1898 i 1899, u łożone z gó ry  i zm ierza jące do 
zm iany  istn iejącej form y rząd u . O karżen ie  ro z ­
ró żn ia  dw ie gruDy ro z ru ch ó w  i ty c h , k tó rzy  je  
w szczynali: 1. g ru p a  ligi p a trjo ty czn e j, k tó ra
rządy  p a r la m e n ta rn e  chcia ła  zastąp ić  p ań s tw em  
k o n sty tu cy jn em  (?) — i 2  g ru p a  ligi an ty sem i­
ckiej, k tó ra  łączy nac jona listów , ro ja lis tó w  i b o - 
n a p a r ty s tó w  w  celu w yw ołan ia  rew olucji.

O prócz tego zaw iera  oskarżen ie  k o resp o n ­
dencję pom iędzy  poszczególnym i kom ite tam i, 
om aw ia jącą  p rzep ro w ad zen ie  zam achu  stan u , 
ustaw ian ie  b a ry k a d , jaku też  k o resp o n d en c ję  p o ­
m iędzy B uffetem  a  ks. O rleańsk im . W  k ońcu  
wylicza o skarżen ie  fak ta , m iędzy innem i s tre jk  
ro b o tn ik ó w  ziem nych  w  październ iku  1898, a r e ­
sz tow an ie  D erou lede’a  w  koszarach  R su illy  i ro z ­
ru ch y  w  A uteu il.

Je n e ra ln y  p ro k u ra to r  p rosi za tem  try b u n a ł 
s ta n u  o w drożen ie  śledztw a przeciw ko 22  obw i­
nionym .

P o  odczy tan iu  tego o sk arżen ia  op różn iono  
try b u n y  i p rzy  zam kn ię tych  d rzw iach  u k o n sty ­
tu o w ał się se n a t jak o  izba ra d n a .

Paryż 19 w rześn ia . W  o toczeniu  pałacu  
L uksem bursk iego , gazie odbyw a się ro zp raw a  
z p o w o d u  sprzysiężen ia przeciw  repub lice , za­
rządzono  b ard zo  su row e środk i ostrożności. 
L udność  g rom adz i się tłu m n ie  w  pobliskich  u li­
ca ch ; część og r odu  luksem bursk iego , o tacza ją ­
cego pałac , zam knię to  d la  publiczności. W  sali 
i n a  galerjach  p an u je  b ard zo  używ iony  ruch .

O godzin ie 2  po po łudn iu  p rezy d en t se­
n a tu  o tw ie ra  posiedzenie. F o  odczy tan iu  zw o łu ­
jącego  se n a t d ek re tu , se n a to r  L a m a r z e l l e  
p ro si o głos. P re zy d e n t F  a 11 i e r  e s o d m aw ia  
m u go. L am arze lle  o b sta je  p rzy  sw em  żądan iu . 
Lew ica s tu k a  w  pu lp ity . P rezy d en t zarządza 
w reszcie im ienne  g losow anie, w  k tó re m  w iększość 
o d m aw ia  g łosu  L am arzellow i.

N astępn ie  je n e ra ln y  p ro k u ra to r  odczy tsl 
o skarżen ie , poczem  galcrjo  op różn iono  i se n a t 
p rzy  d rzw iach  zam kn ię tych  u k o n sty tu o w a ł się 
jak o  izba ra d n a .

Mim tBlBŁMcm i t i lo f o ia i
„ D z W U  PolsUsii'1.

Sytuacja w Auetrjl
Wiedeń 19 -września. Yaterlcnd  d o n o s i: 

W  sobo tę  p rzy jeżdża do W iedn ia  p rez y d en t g a ­
b in e tu  w ęgierskiego p. S zel1. W  d n iu  ty m , ja k  
w iadom o, odbędzie się posiedzenie k lubów  k o ­
rony  w  sp raw ie  Jtan o w isk a , jak ie  one za jm ą  
w obec konferencji zw ołanej p rzez d ra  F u ch sa . 
W  niedzielę w ięc za ła tw ione zo s tan ą  b a rd z o  
w ażne sp raw y  i u łożony będzie p la n  now ej akcji. 
D latego też p . Szel p rzybędzie do W iedn ia .

Cslowlsc 19 w rześn ia. Jak  donoszą, cesarz  
n a ty ch m ias t po  p rzybyciu  do  G ilow ca  kazał 
sobie zdać sp raw ę  o do tychczasow ym  p rz e ­
b iegu  m an ew ró w , k tó re  obfitow ały  w  wielce 
in te resu jące  epizody i w ykazały  e g io m n ą  w y ­
trzym ałość  w ojsk . N ajbardzie j g o d n y m  uw agi 
był m arsz  dyw izji piechoty  p rzez T a u ry , o dby ty  
przez w ojska lekko u zb ro jo n e  po  śniegu i p rzy  
silnym  m rozie, n a  w ysokość przeszło 2000 m e ­
tró w . M aszerow ano dzienn ie  po 3 0  km ., a n o ­
cow ano  p e d  go lem  n iebem . Szczególnie czw arty  
pu łk  ty ro lsk ich  strzelców  cesarsk ich  odznaczył 
się w y trzy m ało śc ią  i dzielnością w  znoszet.iu  
w ielkich tru d ó w  uciążliw ego m arszu . Z o g ro ­
m n ą  ła tw o śc ią  w sp ina li się strzelcy  n a  b a rd z o  
w ysokie i s tro m e  szczyty. N iestety  je d en  s trz e ­
lec s trac ił p rzy  t /c h  ćw iczeniach życie, ści­
g any  bow iem  przez p a tro l n ieprzyjacie lski w p ad ł 
w w odę i u to n ą ł.

Celowiec 19 w rześn ia. C esarz, k tó ry  w czo­
ra j o godz. 67< ra n o  u d a ł się n a  po le m a n e ­
w ró w  w itsa y  en tuzjastyczn ie  przez tłu m y  p u ­
bliczności, p rzy p a try w a ł się uw ażnie ru ch o m  
w ojsk , aż do  godz xlt 2 popoł., poczem  p o w ró ­
cił do m iasta .

Beigrad 19 w rześn ia. W czoraj skończono  
przesłuchiw anie św iadków  w procesie o zam ach  
n a  M ila n a ; n as tęp n ie  je n e ra ln y  p ro k u ra to r  w y ­
głosił m ow ę osk a rża jącą , a po  n im  rozpoczęli 
o b rońcy  sw oje p la idoyer.

Halsingfora 19 w rześn ia. P r z y  rozpoczęciu  
w ykładów  n a  tu te js z y *  un iw ersy tecie , prof. F o rs -  
m a n n  w , głosił do  s tu d e n tó w  m ow ę, w  k tó re j 
m iedzy innem i pow iedz ia ł: W e w szystk ich  o - 
k resacb  h is  to r  ji fin landzkiej u ja w ia  ię nteza 
chw iana w ierność w obec m o n a re b y . F in landczycy  
są w pełnem  tego słow a znaczeniu  n a ro d e m  m o ­
n arch ie7,nym , k tó ry  p o jm u je  w ysokie pow ołan ie 
m o n arch y . Już  pod ług  s ta ry c h  u s ta w , do  obo ­
w iązków  k ró la  n ależała  och rona  sp raw ied liw o ­
ści i p raw d y , a tęp ien ie n iesp raw ied liw ości i 
n iep raw d y . T a  sa m a  m yśl w y raża  się we w szyst­
kich późniejszych u staw ach  i roczn ikach  dzie­
jó w  n a ro d u  fin landzk iego ; s tw ie rd z a ją  one , że 
n a ró d  zaw sze u  m o n arch y  szukał i znalazł o -  
b ro n ę  p rzed  gw ałtam i i n iesp raw ied liw ością .

M ów ca w yraził nadzie ję , że m łode pokolenie 
p rzen iesie te  sam e uczucia m onaren iczne  także 
do  przyszłego stu lecia .

Rzym 19 w rześn ia . P ose ł socjalistyczny  
P ram p o lin i, je d en  z oskarż  onycL o s trącen ie  
u rn  w yborczych podczas posiedzen ia izby posłów  
p a rla m en tu  w łoskiego, m iał się w czora j o d d ać  
w ładzy sądow ej. R e sz ta  o skarżonych  zna jdu je  
się zag ran icą .

Ssrlin 19 w rześn ia . Ce3arz W ilhelm  w yje­
chał dziś p o p o łu d n iu  do  Szw ecji.

Kopenhaga 19 w rześn ia. C a r z ca ro w ą  u daje  
się w  śro d ę  n a  jachcie .S ta n d a rd *  a o  K ilonji 
i zabaw i ta m  d w a dni u  księżnej H en ry k i p ru ­
skiej N astępn ie  ca rs tw o  w y jad ą  n a  4 -ty g o d n io -  
w y p o b y t da D a rm sta d tu , a  s ta m tą d  n a  p o lo ­
w anie do  S kiern iew ic, poczem  p o w ró c ą  do P e ­
te rsb u rg a .

Baden-Baden 19 w rześn ia. P rz y b y ł tu  n a  
dłuższy p o b y t rosy jsk i m in iste r sp ra w  z a g ra n i­
cznych, h r . M uraw iew .

Wiedeń 19 w rześn ia. P rezy d en t m in is tró w  
h r . T ń u n  w yjechał w czoraj w ieczorem  do M eranu .

Lipsk 19 w rześn ia . S skie w ładze dosta ły  
polecenie, a b y ' s tanow czo  n ie p o z w a la li na 
dalsze ag itacje  rad y k a ln e  N iem ców  a u s tr ja jk ie b  
w  ob ręb ie  K ró lestw a sask iego .

Kronstad 19. w rześn ia. E k sp ed y c ja  h a n ­
d low a angielska, k tó ra  u d a ła  się w  celach h an d lo ­
w ych do  ujśc ia  O bu  i Jen ise ju  pow róciła , z po ­
w odu  zupe łn rgo  zam arzn ięc ia  m o rza  K arsk ie g ). 
P aro w iec  .A r th u r*  zgnieciony lo d a m i, poszed ł 
n a  dno . Z ałoga u ra to w a n a .

Pet( rsburg 19. w rześn ia . Ze S am a rk a n d y  
donoszą, że genera ł D uchorow skoj ukończył sw ą 
jedenaście  dni trw a ją c ą  w ycieczkę p aro w cem  po 
A m u r-D o rji; w  k ió rym  to  czasie lu s tro w a ł pc 
przybrzeżnych s tac jach  p o ste ru n k i w ojskow e. 
W  S am ark an d zie  s ta n ą ł je n e ra ł w  sobo tę . S tan  
w ojsk  w szęd zie w y b o rn y , a p rzy jęcie przez w ła ­
dze bucharsk ie  by ła  serdeczne i przy jacie lsk ie.

Roetow nad Donem 19 w rześn ia . T u te js i 
ek sp o rte rzy  i h an d la rze  zbożem  odnieśli się do 
m in is te rs tw a  ta n d lu  i finansów  z p ro śb ą  w  s p ra ­
w ie za trzy m y w an ia  po  s tac jach  d rog i żelaznej 
w l& dykaukaskiej tra n sp o r tó w  zboża. Na p ie rw ­
szorzędnych  stacjach  zboże leży n a  o tw arty ch  
p la tfo rm ach , a  po m niejszych  n ie chcą go  n a ­
wet do tra n s p o r tu  p rzy jm ow ać.

Wiedeń 19 września. Do Pólit. Correipond^na 
donoszą z Waszyngtonu o krwawem star J e  w po­
bliżu Yest-Pittston pomiędzy górnikami Sttwerskiej 
kopalni węglowej, należącymi przeważni* do narodo­
wości slowiańikiej, a policją. Podczas bójki zo.tai 
robotnik niejaki Nałkowski na miejscu zastrzelony, 
a Jan Soleski i Zubowski śmiertelnie ranieni. Policja 
tom się tlómaczy, iż robotnicy byli urbrojeni w breń 
palną. Śledztwo atoli wykazało, że nie posiadali oni 
takiej broni, a policja na pierwsze wezwanie do ro­
zejścia się dala ognia. Pomimo te  aresztowano wie­
lu robotników i pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej pod zarzutem wywołania buntu. Z drugiej 
jednak strony na wumsek obrońców robotników 
uwięziono kilku policjantów pod zarzutem dopuslrtze- 
nia się mordu, niebawem jedaak wypuszczono icb 
na wolneść za złożeniem kaucji.

Insbruk 19 września. W skutek szybkiego zam ­
knięcia zwrotnicy wykoleił się ostatni wagon pociągu 
osobowego i wywrócił się. Jeden z pasażerów tego 
pociągu, wyskoczył i zginął na miejscu przygnie- 
cony ciężarem w agonu; czterej inni są lekko ra­
nieni.

Ryga 19 września. Zd/rzyło rię tu  wielkie 
nieszczęście na kolei. Pociąg towarowy idący z Li- 
bawy, wykoleił się między stacjami W airoden a Pre- 
h u lin em ; 22 wozów apadlo z nasypu i kilka z nich 
rozbiło aię na drzazgi. Zabity konduktor, a ciężko 
ranny hamownhzy.

NIŻny Nowogród 19 września. Stan wody 
Wołdze niebywały jak na te czasy; wysokość jej 
wynosi 5 arszynów (łokci rosyjskich) po nad zwykły 
poziom. Na jarm arku zupełnie zalana przystań gre- 
bnowaka ze składami żelaza.

ROZMAITOŚCI.
Kole) LwÓw -KottmyrzÓW O tw artą  będzie  d n ia  

15 paźd z ie rn ik a .
Wilki pojawiły się w Różan :e, w pow. skol- 

sk im ; efiarą ich padła krowa na pastwisku. Ró­
wnież dziki wyrządzają wie'kte szkody w kartoflach.

„Wachrz 8zkoina“ dla Księjtwa Cieszyń­
skiego. Otrzymuj imy następujące p ism o: Ni gimna­

zjum polskie w G eszynie u j z h i? cy IV zjazdu te 
chników polskich w Krakowie, złożyli z inicjatywy—  ! 
pr.-zesa Lomitetu zjazdowego p. W incentego W d o - H  ; 
wiszewskiegb na ręce p. Mieczyal.r/a D ąbion a k ie g o ,H  ; 
dyrektora gazowni miejskiej w Krakowie k w o tą H  ( 
615 zł. 22 cnt. z przeznaczeniem na g im n a g u m H  
polskie w Cieszynie. Podpisany zarząd p o tw ie rd za jącH  ; 
odbiór powyższej zwoty, poczuwa się do m iłe g o H  : 
obowiązku złożyć szan. uczestnikom zjazdu za t a k H  
chętna i hoj i t  poparcie naszego kresowego z a k ła d u l  
naj.erd»czniejsze dzięki. Zarząd , Macierzy szko lnej*H  
w Cieszynia.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 19 września Zamkniecie giełdy godz. 3 min. 4 0 . H  i 

Akcje austr Zakł. kredyt. 269'*/,, Akcje węg. Zakł. k r e d .H  i 
380'—, Akęje Angiobanku 160 25, Akcje Unionbanku H  i 
303*—, Akcje Laenderbankn 236-—, Akcje Bankrereinu 
271-50, Akcje Bodencredit 455-—, Akcje gal. Banku h ip o -n =  i 
tocznego — , Akcje kol. państw. 342-25, Akcje kolei W  
południowej 72 —, Akcje tramwajowe 448 —, Akcje kol. B I  j 
Elbethai 254-—, Akcje kol. Północnej 3 2 1-—, Akcje, kolei B R  < 
Gzu-piowieckiej —- —, Akcie alpiny 281-50, Akcje Rima j£gs . 
Mnranji 332 25, Asc,e pragśkiego Tow. żeL 1417-—, i i  
Akcje fabryki broni 298 —, Akcje tnreckie tytoniowe * *  < 
136-—, Oblig. węg. indem. 94-—, Renta majowa 99 90, _ !*! 
Azitr. rei U. toronow - i00-25, Węg. renta koronowa jf g  1 
95 15, 56 L listy Tow. kred. ziem. 93-40, 4*/, listy Banka „ i 
kraj. 97-—, 4*/,*/, listy rłankn kraj. 100-—, 4*°/, iisty 'Ą  i 
Banka Lipo. 96*50, 4*,/•/, listy Bańka h ip o t 100-—, '  ^  ; 
5°/, listy Uaukc. nipot. 110-26 4•/„ Gal. obUg. propinac. - 
97-—, 4*/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 96-60, 4-/, Jożyczki ';/■  
sa. Lw om  92 60, Losy tureckie 59 30, marki 58‘95. I 
Rabie 127*/,.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 wrześni- 1899 ».

JOT2L IMPERIAB  obca Trzeciego Majr 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restaoracja. F. hr. Czosnowski
z Ożomla. J. hr. Szeptycki z P.zyloic. A. Krzysztofowie! 
z Korniczr. M. Czarniakowski z Kipiaczki. A. Michenfel- 
der z Drezna. S. Naganowski z Brzucho wic. H. Wielo- 
wiejski z Królestwa Pol. S Piotrowski, A. SchUiz z 
Krakowa. A. Weidler z W ialnia. S. Jędrzejowicz z Ja­
sionki. F. Diaczkow z Krzemieńca. M. Wołyński, P. 
Noifech z Krzemieńca.

Nadesłane.
(Robryka (a ni* pochodzi od redakcji, która też nie b:erz 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

P r z e l i n  miii M rto t M U m
z ulicy Hetmańskiej 1. 6, na nlicę Kopernika 1. 4 naprze­
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i
rwanie bez bolu, sztachnę zęby sposobem wiedeńskim, 
po zuiźOuej cenie, naprawę ałamcuiych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar­

dła i uszu. 764 1 —7
Iiistytnt otffarty prztu cały dzień.

D r. dim ysta  M . W iktor.

Zaprzeczenie!
I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y  

Hetmańska I. G
nie ty lko  nie zostaje  p rz e iie s io n y , a le  znacznie 
rozszerzony  i pow iększony  w  siły zaw odow e, 

sk łada jące  się z k ilku lekarzy  specja listów .

Dentysta ur. T. Bohosiewicz
b. asystent klin. eh ra rg . uniw. Jagiellońskiego, ordynuje 
w ohorabaaii zębótr I Jasiy ii ,toe] od gudz 9 - 5  p.zy 

ulicy Jagiellońskiej 7, I. piętro. 608 1—3

Dr. BRUDZĘWSKI
o k u l i s t a ,

b. I. asystent kliniki okulistycznej uniwersytet. Jagielloń­
skiego, były elew kliniki okulistycznej uniwersytetu 

w Paryżn
osiedlił się we Lwowie p r z y  u l .  K o p e r n i k a  1. 9  

ordynnje od 11—1 i od 3 —6. 837 1 —1

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesław Kostecki
ordynuje u  A b b a z j t  od 15 września Willa

Tomas..? 66. 851 1—2

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a ,

Kancelaria dr. ALOJZEGO KRAUSA
adwokata krajowego i obrońcy w sprawach karnych 
znijduje »ię obecnie n a d  „ K a w i a r n i ą  w i e d e ń ­
s k ą ' -  przy placu św. Ducha 1. 3 (Teatralna 11) na Ii. 
piętrzę, wejś.ie między odwachem wojskowym a „Ka­
wiarnią wiedjńssą* naprzeciw bramy głównej krajowej 

Dyrekcji skarbu. 839 1—12

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1-?

4 7, listy hipotsołns kerenewe 
4 ,/s*/o llSty hipstbOZtie 
5"/, listy hlpoteozns premjswani 
4°. listy Tsw. kredyt, rle-iskle]*
4ł/,f/o Hsty Bauku krajswege 
4*' listy Banku krajetteg*
5°/, ebllgaoje komunalae Banku kr.jewega 
4°/0 pożyozkę krajewą 
4*7, atl. oDilgaojs proplnaoyjne I wszelki s 

renty państv owD.
Nadto poi cam y:

Akoje gallo. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje I knpuje po najdokładniejszym kurtlt 

pzieńaym.

KANTOR WYMIANY
o. k. uprz, gallo. akoyjaego Baniu hlpoteoznege.

nr. 1 8  z dnia 1 8  września 
wyszedł już z !mkn i za­
wiera on mnóstwo okoli­
cznościowych ai-tysułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje, 
a m p l a r s  9 0  o t .  * 9 8  

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowincji 
zł. 1.20 ct.

„Flirt" „Kraj”
nąjlsfisze tutki i bibułki w książeczkach 

z papiert Sassowskiego
wyrobu

8. W Niemojowukiego
188 i-?  we Lw ow ie.
Wszędzie do nabycia.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie w Zakładzie kąpielowym o tw a rte  codziennie od  godziny  e M W  Łaź liiu dla pań
^ A  n n i r  r a n o tdo  9  w ieczorem ; w  n iedziele ^

. I fwięta otwarty tylko od 18 w rześn ia  do 1-go lipca,
i  p ł y  w a l n i a  ulica Akademicka liczba 10. do godziny 3 popoindn>u. każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem.
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( H )
J e r z y  O h n e t .

0 KOBIETĘ.
(Ciąg daliiy),

— F ró n e u se ?  T o  się przecież sa m o  przez 
■ię ro zu m ie ! ... T e n  przecież m usi sob ie kogoś 
w ynaleźć ... T ra g o m e r  i M a re n ra l, to także rzecz 
ła tw a  do  zrozum ien ia, p ie rw szy  z n ich  je s t jego 
p rzy jac ie lem , d ru k i k rew n y m ...

—  A le p a n  także  by łeś jego  przy jacie lem  
i d la tego  p ań sk ie  p o stę p o w an ie  jeBt n iezrozu- 
m ia lem . D laczego n ie by łeś p a n  ta k  w ie rn y m  
p an u  de F ró n eu se , ja k  był n im  p a n  de T ra g o ­
m e r?  D laczego nie m iałeś p a n  tego ślepego  za­
u fan ia , co M arenyal ? D laczego zaw sze, kiedy 
m ów iłam  o tej sp raw ie , d aw ałeś  m i p a n  ty lko 
w y m ija jące , dw uznaczne odpow iedzi i d laczego 
U ra z  sta jesz  się p a n  w p ro s t n ie n a w is tn y m ?  
Is tn ie je  m iędzy  p an e m  de F róneuse, a  p an e m  
jakaś ta jem n ica , b ąd ź  p an  w ięc szczerym , p o ­
w iedz m i p an , co w as rozłączy ło  i co w as dzi­
sia j jeszcze dzieli.

—  Jago zb ro d n ia  — rzekł S oróge zim no  — 
a p o tem  jego  skazan ie, a  sądzę, że to  przecież 
w y sta rc za !  Czy p an i sądzisz , żu ja  m ogę za­
p o m n ieć  o tem , a lbo  też, że św ia t o tern za­
p o m n i, w  raz ie , gdyby  m o ja  pam ięć m n ie  z a ­
w iodła , że Jak ó b  de F ró n eu se  s ta ł p rze d  sądem  
przysięg łych  i siedział n a  ław ie oskarżonych , że 
s ta m tą d , o k u ty  w k a jd an y , zosta ł przez dozorcę 
o d p ro w ad zo n y  do w ięzienia, a po tem  do K ale- 
d o n ji?  Czynisz m i pan i z t rz u t  z m ego  zacho ­

w an ia  się w zględem  Jakóba. a  czyż in n i n ie  
po stęp o w ali tak  sa m o ?

N ieszczęśliw y człow iek, k tó ry  ta k  n isko  u -  
pad ł, p o d o b n y  je s t do  tkn ię tego  trą d e m , od k tó ­
rego  każdy  o d su w a się ze zg rozą. M ożs to  nie 
je s t sz lachetne , a le  bardzo ... ludzkie, nie je s t w 
zw yczaju  oocow ać bliżej ze skazańcem . A jeżeli 
spo leczeósw o w y trąca  ze sw ego g ro n a  n ie jedne­
go, w y d ając  n a  niego su ro w y  w yrok , to  n a ­
p ra w d ę  chw ila  ta  n ie  je s t na jp rzy jem n ie jszą  
d la  kogoś, w k tó re j ten  m usi go ob jąć  w  r a ­
m io n a  i sław ić.

Je s tem  tylko człow iekiem  — św ięty  W in ­
cen ty  3. P au lo  p o stąp iłb y  sobie m oże inaczej, 
ja  n ie  m ia łem  je d n a k  dosyć  odw agi o d eg ran ia  
ro li dziw aka. A czyż T ra g o m e r i M a re n ra l za­
chow yw ali się m oże in a cz e j?  T e n  nieszczęśliw y 
Jak ó b  był d la  n ich  ta k  sam o  o d trąco n y m , ja k  
d la  w szystk ich , k tó rzy  go daw nie j znali. W szyscy 
go  opuścili, w szyscy uciekli od niego. D laczego 
dziś sp o ty a a  m n ie  z a rzu t z tego p o w o d u ?

D la T ra g o m e ra  p o trze b a  by ło  dw óch  la t, 
ab y  się zdecydow ał n a  p o w ió t i d laczego w o- 
góle n aw ró c ił?  P o n iew aż  kocha p a n n ę  de F rć -  
nouse i n ie  m ógł jej zapom nieć, aczkolw iek p ró ­
b o w ał tego, u d a jąc  się w  p o d ró ż  naoko ło  św ia ta .

A M a r e n ra l ! t a k ! T o  pyszałek , k tó rego  
m ożna  dop row adzić  do w szystk iego, gdy  m u  się 
ty lko  p rzy rzekn ie , że gazety  b ęd ą  o n im  pisały .

O bydw aj pow zięli p o ta jem n ie  p lan  uw o ln ie­
n ia  Jak ó b a  z w ięzienia i sp ro w ad zen ia  go z p o ­
w ro tem  do E u ro p y  i p la n  ten  dop row adzili do 
sku tku  z b a jeczn em  szczęściem . T e ra z  skazaniec 
je s t co p ra w d a  w olny, a le  do sw ego celu, to 
je s t do  przy w ró cen ia  m u  jego  dobrego  nazw iska

m a ją  tak  daleko , ja k  z A nglji do  N ow ej K ale- 
don ji.

P rzez  to , że się człow ieka, k tó ry  m a czy­
s te  sum ien ie , o skarża  n a  ślep o , n ie  p rzek o n a  
się jeszcze sędziego śledczego, d w u n as tu  p rzy ­
sięgłych i trzech  rad có w  try b u n a łu  kasacy jnego , 
że się g ru b o  pom ylili, skazu jąc  n iew innego  n a  
zesłan ie.

— Co na jw yżej, gdy się dow iedzie — rze ­
k ła  H a r re y  —  że n iem ożliw em  było  nie w ie ­
rzyć w w inę oskarżonego , pon iew aż in try g a  b y ­
ła  szalenie zręcznie o sn n ta .

— O h, ta k  m ów ią  wszyscy sk a za n i! I to  
z re sz tą  b a rd zo  ła tw o  pow iedzieć — ale d o s ta r ­
czyć d o w odu  n a  to  —  to  rzecz in n a  i n iesły­
ch an ie  tru d n a .

M łoda dziew czyna p rze rw a ła  m u , sp o j­
rzaw szy  n a  niego baw aw czo .

—  A gdyby  się m iało  ton d o w ó d , co 
w tedy  ?

Soróge zb lad ł, oczy jego cisnęły  b łyskaw i­
cą, i z a w o ła ł:

— Jak i d o w ó a ?
—  Z eznan ie  w innego  1
P o słu ch a j m n ie  pan . Nie m ogę zap o ­

m nieć, że o dczuw ałam  d la  p a n a  p rzy jaźó . B y­
łoby  lep iej, ab y  się p an  o tw arc ie  p rzyznał do 
tego, co p a n u  z a rz u c a ją , niż o b sta w a ł przy  
sw em  zap ie ran iu  się w szystkiego. S am  się pan  
w trąc asz  w p rzepaść , p rzysięgam  p an u ... T a  
dziew czyna nie k łam ie , o sk a rż a ją c  się sam a . A  
ani p an  de T ra g o m e r, an i M a re n ra l, an i Jakób  
de F ró n eu se  nie k łam ią.

Soróge skoczył, ja k  w ściekły i zaw ołał z gn ie­
w em  :

—  Jeżeli on i n ie  k łam ią , to  w  ta a im  raz ie  
ja  je s te m  k ła m cą !

W  tej chwili o tw orzy ły  się d rzw i i Ju lju sz  
H a r re y , czerw ony  z gn iew u , s ta n ą ł n a  p rogu .

— N a B oga —  zaw ołał —  tak , p an  n im  
je s te ś , sk o ro  sobie życzysz, ab y  ci to  pow ie 
dziano . N a Jo w isza! Czyż w idziano kiedy tak i 
u p ó r !  M oja có rk a  jeszcze b a rd zo  grzecznie ob ­
chodzi się z p an em . J a  n ie  m ia łb y m  d la p an a  
tak ich  w zględów !

Soróge s ta n ą ł w  groźnej p o s ta w ie :
— A  jakże p a n  nazyw asz sposób , w  jak i 

m n ie  tra k tu je sz ?  — zaw ołał. —  N a całym  św ię­
cie n azy w a się to  z a sa d z k ą ! S ta łe ś  p an  n a  cza­
tach , ab y  m n ie  podsłuchać , zaskoczyć m nie n ie­
spodzian ie ... N o, sp row adźże  p a n  sw oich  p o m o ­
cn ików ! Już czas nareszcie, ab y śm y  sobie s ta ­
nęli oko w oko!

T e ra z  ju ż  nie by ło  m ożna  zauw ażyć tej 
o strożności i tego  ro zsąd k u  i spo k o ju , tak  zw y­
k łych  u  S o ió g e’a. W  o stry ch  jego  ry sac h  p rze­
b ija ła  się n ieug ię ta  en e rg ja , jego szeroko  o tw arte  
oczy ciskały b łyskaw ice, w y p ro s to w a ł się, go tów  
tak  do a tak u , ja k  i do  o b ro n y .

Za H a rre y e m  weszli T ra g o m e r, M a re n ra l 
i F ró n eu se .

W skazu jąc  na n ich , cisnął im  Soróge w  oczy 
tę  sa m ą  obelgę, co H a r re y  ow i:

— A h, słuchaliście za a rz w ia m il P rz y s tą p ­
cie tylko bliżej, m oi pan o w ie , zrozum iecie m nie 
lepiej. Z aprzeczam  uroczyście te m u  w szystk iem u, 
co m i zarzucono . W iedziałam  ty lko o tem , co 
w czora j w ieczorem , co p raw d a  za późno, abym  
m ógł jeszcze w yciągnąć d la siebie z tego ja k ą ­
kolw iek korzyść, pow iedzia łem  p an u  de F ró - 
n>’Uje sam em u . Co się tyczy jego osobistego

zach o w an ia  się w obec je g c  s ta re g o  p rzy jacie la , 
to  lepiej je s t zam ilczeć o tem , a jeżeli sob ie już 
n ie p rzy p o m in a  tych  usług , ja k ie  m u  oddała 
L ea P óralii, to  je s t n iew dzięczn ik iem !

T ra g o m e r  p o su n ą ł się tak  g w ałto w n ie  ku 
S oróg«’ow i, że Jakób  m usia ł go  pow strzym ać, 
k ład ąc  m u  rękę  n a  ram ien iu .

— R a ch u n e k  m ój z L są  Póralii już  w y­
ró w n a n y  —  rzek ł —  co się tyczy  je d n a k  r a ­
ch u n k u  z p an e m  de Soróge, to  je s t o n  tego ro ­
dza ju , że w jego  w łasnym  in te resie  nie chcę 
n as taw a ć  n a  to ...

— Czegóż m ia łbym  się o b aw iać?  — zapy ­
ta ł Soróge zuchw ale .

—  P a n ?  N iczeg o ! — o d p a r ł Jak ó b  zim no. — 
In n y  człow iek ja d n a k  h ań b y .

— O brażasz m n ie  p a n !  — zaw ołał Soróge 
b lad y  ja k  tru p .

—  P ow iedzia łem  p an u  przecież, ab y ś m nie 
nie zmuBzal do  w y jaśn ień  —  rzek ł Jak ó b  zu­
pełn ie spoko jn ie . —  Nic p an  n a  tem  zyskać nie 
m o żesz ...zd u m iew am  się n ad  p ań sk im  u p o re m ; 
daw nie j m iałeś p an  b ystrze jszy  w zrok . A le p o ­
n iew aż obsta jesz  p a n  p rzy  tom , ab y  w yrzeczone 
zo s ta ły  słow a decydujące, to  n iech  się tak  s tan ie .

Jeżeli k to ś  zachow ał się w obec p rzy jacie la , 
k tó ry  m u  w zau fan iu  o tw o rzy ł sw e serce, tak  
ja k  p an , pan ie  de S oróge, to  je s t o n  n a jn ęd zn ie j­
szym  człow iekiem  n a  św iecie. W  w ięzieniu, z 
k tó rego  p o w ra ca m , spo tka łem  w ielu ło tró w , ale 
tak  skończonego ja k  p an , n ie !

— A h, tęd y  d ro g a  p ro w ad zi! Chcesz pan  
w yw ołać po jedynek , k tó ry  m a p an a  oczyścić 
i w skrzesić d aw n e pańsk ie d o b re  n azw isk o ?

(Ciąg dalisy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po  1 */* cen ta  od w yrazu .

Dllsty wizytowa zaproszenia., karty i listy 
w ślubni, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Antosi Przy- 
tzlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

Fabryka, artykułu nadzwyczaj korzystne- 
■ go Jsdyaa w kraju poszukuje spólni-
ka Zgl :odz-nia przyjmuje Biuro dzienni 
ków, pasaż H&usmana, pod lit. H. S. J

■amieaicę dobrze zbudowaną, mającą 
"  wolne lata, położoną blisko śródmie­
ścia, w cenie około 40.000 zł., poszukuje 
się do nabycia. Wszelkie pośrednictwo 
wykluczone. Oferty należy nadsyłać do 
Administracji .D z i e n n i k a  P o l s k i e ­
go* X. X. nr. 10.

Doszakaję zajęcia,
• nism o. iestem 71

m szybkie, ładne 
pismo, jestem zdolny do każdej pracy 

tak fizycznej, jak i umysłowej. Łaskawe 
zgłoszenia Jan Worona, ul. św. Jacka 10.

Pcbroalako aauczycielakle, Hetmańska 6, 
#  poleca siły wyp óbowane, polskie i cu- 
dzoziemkie. Kaczmar nauczycielka. *25

W aaJzdrawazeJ części miasta Lwowa, 
są różae grunta w łącznej objętości 

30 morgów do sprzedania. Bliższa wia­
domość w kancela.ji notarjalnej Tea­
tralna 6, I. piętro. 926

DC . i  pół V IW Y  niezrównanej dobroci 
Ow Cl* kilo r a i l i  I aromatycznej, do na-

Jń i& irń i Leonarda Soleckiego
Lwów, B a t o r e g o  3 .  — 5-kilowe wo­
reczki franco do każdej stacji pocztowej.

K d o l n y c h  a k w i z y t o r ó w
dla działn życiowego przyjmie Towarzy­
stwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krako 
wie, za wynagrodzeniem stałem lab w pi- 
staci prowizji, stosownie do umowy, 
względnie kwalifikacji oferenta.

Oferenci mogący wykazać się zawo­
dową praktyką i korzystnemi referencjami, 
mają pierwszeństwo przed innymi kandy­
datami. Oferty tyłka pisemne, poparte o ile 
możności świadectwami z odbytej praktyki 
akwizytorskiej, z podaniem przebiegu ży­
cia i reterencyj, należy wnosić do Dyrek­
cji Towarzstwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie. 850 J-2

RĘKAWICZKI
damskie i męskie

prawdziwe ,V ictoria", podwójnie 
stebnowane, na cztery agrafy 150. 
Rękawlozkl balowe wizytowa I te­
atralne w najmocniejszych kolo­

rach 1-60 844 1-4

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjackl 8.

I

WINO własnego 
chowu

łagodne, dobrze wyłeżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 cL B e n e d y k t  B l e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek ficlitoch przy 
1809 Gonobitz w Styrji. 1—?

na myszy polne
paśole, znaną od

roku 1888 pcleca i w 
tym roku

SEWERYN BŁACHOWSKI
aptekarz w  K o z ło w ie .

1 k i .  4 9  c t .  — lO O  k l .  4 0  z ł .
tln u in p ń l Pigułki z tej samej pasty 1 kl. 
MlWUbli! do 100 kl. 70 ct., do 50 kl.

60 ct., wyżej po 55 ct. za 1 kl. 
Certyfikaty konieczne, dla gmin wspólne.

Lwów, ulica Batorege I 22
Największy i najtańszy

SKŁAD APARATÓW
i wszelkich

PRZYBÓRÓW d i FOTOGRAFII
zawodowej, naukowej i amatorskiej.

Poleca jako f r o w o ś ć  nieprze- 
ścigniony wywoływacz . E l c o n a l '  
patent. li'5.080, którym równocześnie 
s:ę wywołuj? i utrwala, Jest to nlee- 
oenlona rzecz dla pp. amatorów foto- 
grafji i fotografów podróżujących i 
pewnie stanie się cbecnie fotografja 
tak rozpowsz chnioną, jak dotychczas 
nie była.

Cena „F le o n a lu * wystarcza­
jące na 80 klisz 13/18 zł. 1;10, złota 
kąpiel pół litr. 50 c t ,  wywoływacz 
Hydrachiu z '/» itr. ct. 40. Kartki 
do kopiowania (polski napis) 10 szt. 
35 ct. Klisze momentalne 9/12 ct. 85. 
Klisze mom ntalne 12/16'/, zł. 130. 
Klisze 13/18 z \ 1-80. Aparat 13/18 
matowy podwójny wyciąj. trzy kase­
ty 25 z ł,  apai-et 13/18 angielski pod. 
wyciąg, politer. kasety 38 zł. Aparat 
matowy 13/18 ochromatyczny objekt. 
26 zł. — Dla domów obywatelskich 
i dających porętę, wysełam aparata 
na okaz i dołączam dokładny opis 
sztuki fotograficznej, tak, że pierwsze 
zdjęcie wypaść musi bardzo dobrze. 
— Cenniki gratis i franco. — Liczte 
uznania są w moim handlu do przej­
rzenia. 78 i 1—1

Niniejszem m sm  zaszczyt zawiado­
mić, że objąłem w prsiadanie 
Z A K L A J )  F O T O G R A F I C Z N Y

J. H E N N E R A  
przy ul. Akademickiej I. 18 we Lwowie.

Zakład, jakoteż i klisze zdjęć da­
wniejszych, t. i. od założenia zakładu aż 
do pory obecnei, nabyłem na wyłączną 
własność, dlatego jestem w stanie po ce­
nach znacznie zniżonych odwrotnie do­
starczyć dalszych egzemplarzy każdego 
zdjęcia tutejszego zakładu. 854 1-2

Ceny tak zdjęć samych, jak wszel­
kich powiększeń — a szczególniej dal­
szych zamówień z dawniejszych zdjęć 
odpowiednio zniżyłem.

Z pełnym szacunkiem Józef Popiel 
następca i właściciel Zakładu art.-foto- 
graficznugo I. HENNERA, Lwów, ulica 
Akademicka I. 18.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 

p o l e c a  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie im porto­
wane piwo z Monachjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłączuie ze słodu wysoko 
suszouego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jęst o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 92 1 — 9

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane,
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eisportowe.
Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnle.

Z n i k n ą ,

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łub podobnych wad piękności, po użyciu 
P a s ł y  811 T l a  Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z . R u c k e r a  w e  
L w o w i e  (Galicja). 653 1—11

„Extrait de Noix“
do farbowania siwych włosów wy­
nalazku fabrykan a perfum Jul. 

Józefowicza
Jest to najlepsza roślinna farb , 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brun tny, szatyn i 
blond. — Flakony po zł 1.50, pró­
bne 60 ct. We Lwowie u Leona, 
ul. Karola Ludwika 1. 1, u J. Jahla 
hot 1 europejski i u Friedrich i A. 
Beacock, Hetmańska 1. 1, skład 
farb. W Krakowie ” Reima i Ski, 
linja A-B i u B. Wisk dy. — Głó­
wny skład: W a r s z a w a ,  Nowo- 

senaturska 2. J. Józefowicz.

Ważne dla Pad!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pud gwarancją, 
w szkole kroju EU6ENJI WECKERÓWNEJ,
Lwów, nL Chorążczyzny I. 5, H. piętro, 
drzwi 19. Osohny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych wamnkacb.

Po omiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Ds Lwswa sroyofcsdzą
Krakowa . . 
Podwołoczyak 'głów. dw.)

,  na Podzamcze 
Taraop ola-K opy czyniec 
Borek W.-Grzymalowa 
Jarosławia . . . .  
Czernic wiec-Itzkan . 
Chodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B a łz c a ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z Brmchowic . . . .  
z  Zimnej Wody 7'10 r. 1

rano przedp. popoł.
6 00 
3-30 
3 0 5

3-30

6 1 0

7-55
7'55f
7-55

p-40
6-50*
6-00

9C0
805
7-44

1115
11-55
11-55

8-15

8*15
9-00

130*
2-35*
2 - 20*

2-35*
2-35

1-50*

1-40
1-40

1 01 

11-15

witcz. noc Ze Lwewa adohadzą: rano przedp popoł.
.

wiecz.
610 9-55 do Krakowa........................... 410 8-45 255* 6-40
5-40 10-25 do Podwołoczysk i  gl. dw. 615 9-35 1-55* 7-20
51 5 1008 ( z Podzamcza 6-30 9-53 2-08* 7-42

5-40
10-25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35

do Borek W.-Grzymałowa . 
do Ja ro s ła w ia ......................

9-35 155*
525

6-20 10-10 do Czerniowiec-Itzkan . . 6-30 9-46 2-45* 6.26
6 20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-45 2-45*

10-30 do Stryja, Ławocz., Rud ./> 6-20 7-00
10-30 do Stryja, Chyr., Suchej'(f) 9 'lC f 3-05 7-00t
12-10 do Stryja, Stanisławowa 9-10 7-00

5-55 do B a ł z c a ........................... 1010
655 do Rawy rnskięj i Sokala . 10 10 710
7 585 9-210 do Janowa / 9-46 wiec. f f 9-25 12-50ft 3-15 6-504
655 do Brzuchowic 2-51 * n. ś. 5-50* 1010 3-26* 7-10
6\*0 9-55 do Zimnej Wody 3-20 * 4-10 8-45 5-25 6-40

noc 
f 10-50 
l 12‘50 
1110 
11-32 
11-10 
11-10
;10 40
12 36

9-10tt
8-UH

1050

•  Pociągi pospieszne (Schnellzuge); § od 1/5 31 /5  i od 16/9 30/9  co dzień, a od 1 |5 — 15/9 w niedziele i św ięta;

•  od 1 /6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f \  od 1/6 — 15/9 w niedziele i św ięta; g§ od 1/5 — 31/6
i od 16/9 — 3 0 /9 ; • od 7/5 10/9.

„Te, które kochać umieją”
sensacyjna powieść 

PIOTRA SALESA
(z francuskiego)

do n a b y cia  w  A dm inistracji „D zien n ik a  P o l.“
m r  po 50 centów.

L. 58 4. Stryj, dnia 6. września 189'ł

Obwieszczenie.
D n i a  3 3  p a ź d z i e r n i k a  1 8 0 0  p r z e d  p o ł u d n i e m  w sali tutej­

szego Magistratu o >będzie się pub ic-zna licytacja, za pomocą ofert pisemnych, ce­
lem wydzierżawienia na okres t zecbletni od 1 stycznia 3900 roku się ro^poczy- 
nający:

a) prawa propinacji, t. j. prawa wyszynku piwa, wódki, maliniaku, wiśniaku, 
śliwowicy i miodu na calem terytorjum miasta Stryja z przedmieściami Zaplatyn 
i Szumlańszczyzna, tudzież przysługującego tej gminie z mocy us awy z dnia 5 sier­
pnia 1876 1. 44 dz. u. kr. prawa poboru opłat od wprowadzonych w obręb miasta 
Stryja trunków w tej ustawie wymienionych:

b) prawa prop nacji w gminach Duliby i Gr-rbowce powiatu stryjskiego, a to 
w tej rozciągłości, w jakiej gmina miasta Stryja to prawo na mocy kontraktu z dnia 
23 czerwca 1899 z c. k. Dyrekcją funduszu propiuacy,nego zawartego, posiada i po­
siadać ma prawo.

Jako cenę wywołania rocznego czynszu ustanawia się:
1 za prawo propinacji w mieście Stryju z przedmieściami, kwotę 
V. za prawo poboru opłat od wprowadzonych w obręb gminy Stryj

trunków nstawą z dnia 5 sierpnia 1876, nr. 44 df. u. kraj.
unormowanych, kwotę

3. za prawo propinacji w Dulibach i Grabowcu . . . .
4. za dodane budynki . . . . . .  . __________
zatem razem . . . . . . . .  72 910 zł.

Wszystkie powyższe prawa wydzierżawione zoslaną tylko razem i nieodłącznie.
Oferenci chcący powyższe prawa wydzierżawić na dłuższy okres czasu, mogą 

także wnieść oddzielne oferty na pięcioletni przeciąg dzierżawy od 1 styczn a 1900 
począwszy, a Rada miejska mieć będzie prawo dzierżawę na lat trzy lub pięć za­
twierdzić.

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum 7.291 zł.
Bliższe warunki mogą być w biurze Magistratu przeglądane. 853 1-3

Magistrat król. wolnego miasta.
Burmistrz.

34.574 zL

34 574 zł 
3.000 zł 

762 zł

34 1—?
Fabryka i skład powozów

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica Sw. Michała liczba 6 

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Krajowe sprzedaje pod gwarancją.

P rzy jm u je  w szelkie rep e ra c je  i o d n o w ien ia  pow ozów  po 
u m ia rk o w an y ch  cenach  > w ykonu je w  ja k  n a jk ró tszy m  czasie.

F ab ry k a  ta  odznaczoną zosta ła  n a  w ystaw ie  k ra jow ej w e 
L w ow ie r. 1894  najw yższą n ag ro d ą  tj. dyplomem honorowym.

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy-
świdrowano dzinrkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawic cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Już aazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łapieżo ze okóry, która 
•tajs się przezto Ićnląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe Da twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą harwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plam y wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczeuia i wszelkie inne nieczystości cory. Cena słoika z opi3em
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lmglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianowicie: we Lwowie a Z, 
Ruckera; w Krakewle u Wiktora Redyka; w Czeralowcaoh u Guiichowslatgo 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tira opola u Murcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie a Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blumenth&La i w drognerji A. Haas. 1500 1—?

Nowości przemysłu krajowego
na sezon obecny, jak

Sukna — Koce — Dery — Burki — Haweloki — 
Guńki — Ser akl — Po/tjery — Makaty Kili­
my — Barchany — Płótna — Bielizna eterowa — 
Ręczniki — Hafty — Krawaty — Rzeźby Ko 

sze — Meble — Majolika itp.
poleenjó w największym w yborze po cenach 

fabrycznych

BAZARY KRAJOWE
Kraj. Związku Przemysłowego we Lwowie, ulic* Trze­
ciego Maja 1. 5, — w Krakowie Rynek główny, —  
w Przemyślu ul. Mickiewicza, — w Tarnopolu ulica 
Pańska, — w Stanisławowie ul. Kazimierzowska, — 

w Nowym Sączu Krakowska 7.

Przyjmuje się zamówienia n a :

GOTOWE OBRANIA MĘSKIE
MUNDURKI SZKOLNE

(zatwierdzone uchwałą c. k. ra iy  szkolnej kraj.

Haweloki sokolskie
(zatw ierdzone uchw alą Związku T ow arzystw  sokolich) 

i t. p. 7 9 4  1-2

Wspierajmy przemysł krajowy!

Podziękowanie.
Szambelan Jego c 1 k Wysokości Arcykslęcia Leopolda Salwatora.

Powszechna fabryka wyrobów asbestowych.
Jego c. i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold Salwator jest z cbuwia zaopatrzo­

nego w podeszwy asb-stowe bardzo zadowo'ony. Jego Wysokość używał tego obu­
wia do dłuższych przechadzek i przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
tak, jak przy używaniu zwykłego obuwia Posyłam tedy parę myśliwskich butów n i 
wzór z prośbą, o sporządzenie takich .-amych i u tego samego szewca, lecz z po­
deszwami asbestowemi i o lychłe nadesłanie tychże

Jettem pewny, że też buty myśliwskie zapełaie tak samo dobrze będą zrobio­
ne I tak samo dobrze ml się posłużą, jtk  poprzedni! salonowe

Agram 8 lipca 1899. KRAHL, rotmistrz.

No 2791 Król. węg. Centralny Magazyn mundurów dla Hmtwedów w Budapeszcie.
k. r. Wielmożny Pan dr. F r a n c i s z e k  H o g y e s ,  Budapeszt

lekarz pułkowy Honwedów w stanie spoczynku.
Budapeszt 17 października 1898.

Na pańskie dnia 5 h. m. bezpośrednio do Jego Ekscelencji Pana m instra  
Honwedów wniesione p danie, przeselam w załączeniu Nr. 65917/VII. 18 8 wydane 
rozporządzenie ministerstwa Honwedów. 844 1—36

Nr. 65.917/VII. Król. węg minister Honwedów.
Na pańską dnia 5. października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której 

pan zapytujesz się o przedłożone, a przez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbe- 
stowe podeszwy wkładowe, oznajmiam Mu, że do użycia przyjęte asb, stowe pode­
szwy wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć szybko i lekko wy­
sysają, nogę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a 
oprócz tego pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgnh cione 
lub popękane nogi, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako celowi 
odpowiedni -.

Budapeszt, 9 października 1898. Na rozkaz ministra
LANEB, jenerał.

Jego Ekscelencja p. dr. Aleksander Weckerle pisze:
Szanowny Panie Doktorze!

Obuwie zaopatrzone w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu znakomi- 
tem. Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem, 
nie będę potrzebował już w tym względzie więcej pielęgnacji lekarskiej.

Dziękując Panu za życzliwą radę, pozostaję z poważaniem
Danos 17 września 1897. ALEKSANDER WECKERLE.

Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszw asbestowych.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg !
Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, stwardzlałośclami i obrzmia-
łośclami wszelkiego rodzaju! Precz z odmrożauiem I pieczeniem nóg 1
Po krótkiem użyciu pewne vsunięcie wszelkich trudności w chodzeniu u każdego, 
który tylko swe obuwie zaopatrzy w hyglenłozne psdeszwy asbestowe dr. Hłfgyesa.

Csna z parę: podwójnie grubych 1 20, pojedynozych 60, pla­
ckowych najlepszych 40 ct., za dziecinne połowa powyższych cen.

Jok bardzo ̂ okazały się te podeszwy skutecznemi, najlepszym dowodem to, że 
o 1 k wspiiaa, Jako też kr. węg. armja Hsnwedów zamówiła 22.500 par, kjóre jej
natychmiast doręczono.

Wysyłka za pobraniem pocztowem, lub poprzedniem nadesłaniem należytości 
fr; nco. — Podziękowania i wyjaśnienia gratis.

O d sp rzed a jący m  odpow iedn i rab a !.

Jeneralne zastępstwo I główny skład Fabryki asbestowych towa­
rów dla Galicji I Bukowiny:

Ł O B O S  i  S Z W A B O W I C Z
handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu.

Ita&ktcr: Dr Kazinitre Ottaezewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A Kilaki i Sp. Z drukarni K Schnitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego


